»ISKRA< 


ła poczt. ujszczona ryczałtem. 


SATURA HUCULSKA 


CIESZĄCA SIĘ DUŻEM POWODZENIEM 


WYSTAWA KLIKÓW 


i CERAMIKI LUDOWEJ, 
ORAZ ORYGINALNEGO 
WYSZYCIA HUCULSKIEGO 


ZOSTAJE PRZEDŁUŻONA 
DO NIEDZIELI 23 LISTOPADA 
WŁĄCZNIE. 

Wystawa mieści się w Domu Katolic- 
kim w Sosnowcu przy ul. Prez. Moś- 
cickiego (dawn. Kościelnej). 7268 

WSTĘP WOLNY. 


Wystawa jest otwarta od godz. 9 rano 
do godziny 19 wieczór bez przerwy. 
b A M P_ RIU TEINT ER= WR LT SRRESAR) o 


Nagroda 
ZĄ DZIAŁAŁNOŚĆ SPOŁECZNĄ. 
WARSZAWA. 20.11 (Fel. wł.). Nagro- 


dę fundacji Stanisława  Popowskiego, 
wynoszącą 5 tys. zł. za działalność spo- 
łeczną i ogólno - naiodową otrzymaj 
dyrektor Macierzy szkolnej p. Józef 
Stemler. 


.Na froncie politycznym 
BEZ ZMIAN. 
WARSZAWA, 0.411 (Tel. wł.) W sy- 


tuacji politycznej me zaszły wczoraj 
żadne fakty. Uwaga powszechna skupio 
wa jest na wyborach do Senatu. 


Zbadanie tożsamości 
KANDYDATA NA POSŁA. 
WARSZAWA, 20.11 (let. wi). Kandy- 


dat Stronnictwa Narodowego na woje- 
wództwo białostockie, Siciński zostal a- 
resziowany dla zbadania tożsamości. 
następnie przewieziony do Białewcs! 
ku, gdzie go wypuszczono. 


Polski doradca UNIA 
WYJECHAŁ DO AMERYKI. 
WARSZAWA, W.ft. Byly doradca fi- 


nansowy Banku Polskiego — p. Charles 
Dewey opuścił dziś o godz. 11 m. 50 
przed polndniem Warszawę, udając się 
ekspresem lux-hileu w podróż do Pa- 
tyża. 

P, Dewey'ow 
małżonka i syn 
biura — p. Allen. 

Na dworcu żegnali p. Dewey'a przed- 
staw ciele Ministerstwa skarbu, Banku 
Polskiego, ambasady amerykańskiej 
oraz kolonji amerykańskiej w Warsza- 
MIE, 

Między innemi na stacji obecny byl 
minister Matuszewski oraz prezes Ban- 
ku Polskiego — dr. Wróblewski. 

P . Dewey zabawi w Paryżu klka 
dni, poczem uda się w podróż do No- 
wego Jorku. 

Po przybyciu do St. Zjednoczonych 
p. Dewey obejmie jedno z wyższych 
*tanowisk w Federal Reserve Banku w 
Nowym Jorku. 

W niedługim czasie p. Dewey zamic- 
rza wygłosić ezereg odczytów na temat 
obeonej sytuacji w Europie, w szcze- 
gólności zaś poświęcić kilka odczytów 
Polsce. 


towarzyszy w podróży 
oraz kierownik jego 


Raid samolotów włoskich 
PRZEZ ATLANTYK DO BRAZYLJI. 


RZYM, 20.11. Prasa domosi, że sziab 
błówny lotnictwa włoskiego przygoto- 
Wuje na grudzień raid Włochy — Bra- 
%ija z udziałem wodnopłatowców woj- 
skowych typu „Santa Maria“. 

Uczestnicy raidu będą podzieleni na 
"ery grupy. pe trzy samolotv każda. 


OLEA O RE iero CEAT AA 


TEE z odnoszeniem do 
domu lub przesyłką pocztowa 


tyczny, gospodarczy i literacki. 


WIEC. PIĄTEK 21 LISTOPADA 1950 R. 


3.5 


(egr 


nicą 


DO WYBORCÓW. 


W niedzielę odbędą się wybory do Senatu, który w obecnej Sytuacji 
po'itycznej nabiera specjalnego znaczenia, jako dojrzały į zrównowa- 
żony keniroler prac Sejmu. 

Wybory w ub. niedzielę nie dały Stronnietwu Narodowemu man- 
dalu w okręgu Będzin Zawiercie, nie może lo jednak w najmniejszej 
mierze zniechęcać Aid do głosowania na listę nr, 4, bowiem przy 
wyborach se nackich oktęż wyborczy obejmuje nie tylko same powiaty: 
Będziński į Zawierciański, ale rozszerzony jest na całe województwo 
kieleckie. W województwie zaś naszem, czyli w okręgu wyborczym do 


Senatu Stronnictwo Narodowe zdobyło 5 mandatów 
cięstwo więc listy narodowej ur. 4 jest zapewnione 


“poselski ich, Zwy- 
i głosy wyborców 


Zaglębia. oddane na listę nr, 4 nie będą zmarnowane. 


Na czołowych 


miejscach listy senackiej nr, 4 figurują: 


1) STEFAN SOŁTYK, dyrektor gimnazjum z Radomia, trzykrotny 


posel do Sejmu, 


2) JAN PASIERBIASKI, apiekarz z Zawiercia. 


Zatem 


głosujcie na listę Stronnietwa Narodowego nr. 4. 


KOMITET WYBORCZY 
Obozu Narodowego na okręg 21. 


STALIN ARESZTOWANY! 


SENSACYJNE POGŁOSKI W NOWYM JORKU. 


NOWY JORK, 20.11. Na gieldzie 
nowojorskiej zupanowało niebywaie 
poruszenie pod wpływem wiadomo- 
ści, otrzymanych przez jodną z po- 
ważnych firm z Moskwy. 

Według (ych, pogłosek rząd sowiec- 
ki został onalony przez rewoluc jo- 
nistów. Giównem oparciem rewglu- 
cji przeciwrządowej miała być arm, 
czerwona. 

Stalin. wedug 
zosia] uwięziony 
szymi w spolpracownikami, 

Ambasada sowiecka w 


Londynie 
wiadomości te dementuje, twierdząc, 
iż jest io manewr gieldowy jednej 2 
firm maklerskich. 

Depesze ię podajemy z obowiazku 


dziennikarskiego. Upadek Stalina 
jest mało. prawdopodobny, szczegól. 
nie w świetle a EPRSMI depeszy: 

MOSKWA, 20.41, Ogłoszone 70- 
stało długie ET De Mikołaja 
Bucharina, w którem uzna je on swo- 
je błedy ideowe i wyraża skruchę z 
powodu swej przynależności do t.zw. 
„prawego odehyłenia". 

Bucharin solidaryzaje się z uchwa- 
„Hą 16 kongresu parlji komunistycz- 
nej i akceptuje przyjętą przez ten 
kongros linje polityczną, 

W związku z wykryciem organiza- 
cyj konirrowolucy jnych, Bucharin 
domaga sie dla winnych „bezlitosnej* 
kary. 


Powrót dyktatury w Hiszpanji 


w obawie rewolucji. 


MADRYT, 20.11. — Dziś w nocy © 
godzinie 1 zupelnie niespodziewanie 
została zaalarmowana policja, gwar- 
dja cywilna oruz wojsko, Wszystkie 
oddziały wyruszyły na miasto i oh- 
sudziły ważniejsze place i budynki 
publiczne, 

Gmach głównej pocziy, minister- 
stwa wojny i komunikacji oloczono 
potrójnym kordonem policji i gwar- 


dji, najbliższe otoczenie zaen kró- 
lewskiego zamienione Zosiało na 


obóz warowny. Koszary ariyleryj- 
skie obsadzone zostały przez policje 
i piecholę, w bramy koszar wycelo- 
ENR po kilka karabinów maszyno- 
wych. 
Wojsko przez całą noc trwało na 


Utarczka z 


po? lernnku, Nie ulega żadnej wątpli- 
wości. że rząd obawia się wybuchu 
rewolucji republikańskiej. 

Charaktery slyczne jes. że pre- 
mjer Berenguer j ministrowie o za- 
rządzeniach tych dowiedzieli się do- 
piero po ich wykonaniu. Alarm był 
dziełem głównego dyktatora bezpie- 
czeńślwa publicznego gen, Moli, któ- 
ry działał poza plecami i i bez porozu- 
mienia z szelem rządu. Gen, Mola 
zarządził alarm na własną rękę, by 
w razie wybuchu rozruchów samemu 
obronić tron, a nie dopuścić do tego. 
by obronę zorzanizował rząd, 

Mówi się o wprowadzeniu nowej 
dyktatury,  przyczem  dykiatorem 
miałby zostać gen. Mola. 


bandytami, 


którzy napadli na handlarza. 


WARSZAWA, 20.11. — Szosą do 
Płońska jechał mieszkaniec Drobin, 
Izydor Włodarski, Wiózł on parokon 
ną furmanką 250 kilo słoniny na 
sprzedaż. 

Gdy Włodarski znalazł się koło la 
su pod wsią Niepiekło (pow. Płoński) 
nagle z za drzew wyskoczyło ezte- 
rech zamaskowanych bandytów, 

-- Stać! — krzyknęli. 

Wołdarski ujrzał w hladem świe- 
ile księżyca luty rewalwerowe. 

Zaciął konie. Chciał uciekać. Ban- 
słyci jednak chwycili za cugle. Opór 
na nie się nie przydał. Czterech sil- 
nych drabów obezwładniio handla- 
PZA. 

Dopiero nad ranem przejeżdżajace 


patrol policyjny natknął się na Wło- 
darskiego. 

Był on już nieprzytomny. 

Po długiej dopiero chwili 
wadzono go do życia. 

Palicja momentalnie wszczęła obła 
wę. Niedaleko od miejsca rabunku 
pairol natknął się na bandytów. 

Na widok policji dwu z nich rzu- 
cilo się do uieczki, unosząc ze sobą 
lupy, pozostał dwaj zaslaniali od- 
wrót, strzelając gęsto do policji. 

Policjanci odpowiedzieli strzałami, 
Po dłuższej kanonadzie, bandyci pod |: 
dali się, 

Byli to: Kazimierz Grymkowski i 
kdward Danielski. Nazwisk swych 


dopro- 


wapólników nie chcieli uiawnić. 


Nr, %9. 


6.50 zł.) | P.K.0. 61.553. |Cena egzem. 15 groszy. 
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Straty Gdyni 
SPOWODOWANE BURZĄ. 


GDYNIA, 20.11. Straty. spowodowane 
burzą, jaka panowała w tych dniach na 
Bałtyku. sięgają wysokości przeszło 1 
m'ljona zl. 

Najwyższe straty przypadają na pors 
w Gdyni, ok. kilkuset tys. zł. 


. 
60 tysięcy 
CHORYCH NA GRYPĘ. 

ŁÓDŹ 20.11. Epidemja grypy w 
dzi rozszerzyła się niepomiernie. 

Hose chorych na grypę wynosi conaj. 
mniej 50 do bO tysięcy. Lekarze kasowi 
i prywaiu: są przeciążeni pracą, apteki 
przytządzają dziennie po 1.000 lekarstw 
przeciwgrypowych. 

Kp:domju spowodowała wiele kompli- 
kacyj w życiu miasta. W wielu biurach 
i przedsiębiorstwach choruje połowa 
pracown ków, wielu urzędników, lelka- 
rzy Kasy chorych również zachorowa- 
lo. Chorzy na grypę są również komi- 
sarz kasy inż. Łopuszański i naczelny 
lekarz dr. Boguslawski. 

Zdaniem lekaizy likwidacji epidemji 
należy się spodziewać w przeciągu 10 
do 14 dni 


Los 


Zdemolowanie lokalu 
STR. NARODOWEGO. 
WARSZAWA, 20.11 (Tel. wł.). Niema. 


ni sprawcy zdemolowali minionej nocy 
doszczętnie lokal Stronnictwa Narodo- 
wego w Bialymstoku 


Walka na pograniczu 
PARTYZANTÓW ZE STRAŻĄ 
SOWIECKĄ. 

WILNO. 20.11. Nocy wczorajszej na 
odciuku granicznym toczewicze, potrol 
K. O. Pu zaalarmowany został odgło- 
sami walki. toczącej się w pobliżu grae 

nicy polsk:ej. 

Wyjaśniło się. iż kolo wsi granicznej 
Przacowice grupa uzbrojonych ludzi u- 
siłowału przedostać się do Polski. Patrol 
sowiecki udcął drogę do granicy, wsk 
tek czego wvwiązału s'ę walka, która 
trwała blisko pól godziny. 

Wedłrg wiedomaści, podanych przez 
ludność zarueszkale na  pogran.czu, 
był to oddział partyzancki, złożony z 
15 osób, który był ścigany przez oddzia- 
ty G. P. L. ı zem cizal przedostać 6 ę 
do Polsk. 


Ujęcie groźnego 
HiERSZUA BANDYTÓW, 


LWÓW. 2011. Funkcjonurjusze pofi- 
cji ujęli pod Przemyślem poszuk wame- 
go ol hilku tygodni przez policję me- 
Jakiego D. Opatewskiego. pochodzące- 
go z todzi, herszta bandy rabusiów 
zlikw dewanej w październiku r. b. 

Barda ta dokonała w centrum Lwo- 
wa kilka głośnych napadów rabumko- 
wych. Dwaj inni człowkówie tej bandy, 
po uwięzieniu ich popelnili w więziemru 
samobójstwo. Oputowskiemu grozi ka- 
ru smierci. 


Magazyn wojskowy 
POD OGNIEM NAPASTNIKÓW. 


KATOWICE. 0.11. Posterunek przy 
magazynach wojskowych w Paruszow- 
cu pol Katowicami zaalarmowany zo- 
stał ubiegłej nocy strzalsmi danemi w 
stronę budki wawtowniczej. Na odgłos 
strzałów „ zalcga wartownicza otworzyla 
ogień w kierunku napastników. dopiero 
jcznak użyte wrauatów ręcznych zmu- 
ich do ccinięcia się. Zawsadomio- 
ne o wypadku wladze wojskowe i poli- 
cja wszczęiy abławę, która nie dała na- 
rame WYNIKÓW 

W adicglości 500 metrów od magazy- 


silio 


nu zalez ono ślady kiwi, świadczące, 
iż ktos z pošsród uapastników został 
anny- 
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„KURIER ZACHODNIE 


piątek 21 FMstopada 1950 roku. 


Nr. 269. 


W CAŁYM WOJEWÓDZTWIE KIELECKIEM 


GŁOSUJEMY W NIEDZIELĘ 23 B.M. NA LISTĘ NARODOWĄ Nr. 4 


PRZEGLĄD PRASY. 


Metody wyborcze. 


Metody wyborcze stosowane w 
ostatnich latach w Polsce przy wy- 
borach parlamentu, a nawet do ciał 
samorządowych, mogą zrazić naj- 
bardziej zagorzałego zwolennika u- 
stroju demokratycznego. Czy wie 
może być inaczej? Stanowczo może 
być inaczej i tutaj trzeba przyznać 


rację w wodom prof. Konopczyń- 
ekiego w „Głosie Narodu“, który 
powiada: 


Rzeczywista opinja stanęłaby jak mur 
przy naszym programie (narodowym), gdy- 
by nam wolno bylo do niej pełnym głosem 
przemawiać. Mamy fakta, cyfry, nazwiska, 
rozumowania; ugorem leży ogromne pole 
uświadomienia politycznego mas; stare wa- 
biki wywłaszczenia hez odszkodowania i so- 
cjałizowanie czy też upaństwowienie przed- 
siębiorstw straciły silę przyciągającą. Moż- 
nahy rozpocząć twórczą robotę wychowaw- 
czą w wielkim styłu, gdybyśmy posiadali 
europejskie Środki przemawiania do gólu. 
Tymczasem pod tym względem dzieje się 
coraz gorzej, W roku 1919 hywały jeszcze 
na wielkich zpormadzenia dyskusje między 
ludźmi różnych pogladów. W r. 1922 prze- 
mawiałem raz wyjątkowo na ogromnym 
wiecu socjalistycznym w Sokole. Trzy lata 
temu miewaliómy wiece masowe, ale już w 
ramach jednego obozu. Dzisiaj kandydaci 
z B. B. produkują się pod osłoną hojówek 
na zebraniach bez wolnej dyskusji, a my 
odbywamy ukradkiem drobne zebrania po 
dobne niekiedy do zebrań pierwszych chrze- 
scjan w katakumbach. 

Na pytanie, czy niema rawa, 
które osłaniałoby na równi zebrania 
różnych ugrupowań, wyjaśnia prof. 
Konopczyński w ten sposób: 

Przez pięć lat pehaiisimy w Sejmie Ra- 
taja ten syzylowy kamień ustawy o zgroma- 
dzeniach. 

Chcieliśmy zrobić 7» wieców organ wy- 
chowania opinji publicznej, zapewnić na 
nich ład, powagę. wyższy poziom dyskusji 
pod ręką odpowiedzialnego „gospodarza“, i 
pod opieką praw, któreby karały awantur- 
ników. Z iradem udalo się dla tej idei „go- 
spodarza” pozyskać kolegów z lewicy. Na- 
gle Rząd pomajowy przeciął naszą pracę, a 
prasa pseudokonserwatywna potraktowała 
ja pogardliwie. 

| niewątpliwie, gdyby w czasie 
wyborów zebrania mogły wię spokoj- 
nie dbywać, na jednem nawet ze- 
braniu mogli dyskutować, mówcy 
obozów przeciwnych, możnaby wów: 
czas mówić o uświadamianiu wybor- 
cow. lej metody wyborczej u nae 
«iv nie stosuje. 


Trujący posiew. 


Daleko gorszym objawem jeszcze 
jest rozbijamie, napady i t. d. W War 
szawie pogotowie ratunkowe w dniu 
wyborów udzieliło pomocy w 110 
wypadkach. W całej Polece, wyda- 
rzeń związanych z biciem, a często 
przelewem krwi możnaby z całego 
okresu wyborczego liczyć na tysiące. 

Powie kto, — pisze „Dziennik Wileński“ 
— że w innych krajach, zwłaszcza połud- 
niowych. niema prawie wyborów bez krwa- 
wych incydentów. Na ta trzeba jednak od- 
powiedzieć, że po pierwsze, jakiś Meksyk, 
lub inna egzotyczna republika amerykań- 
ska, nie może być dla nas wzorem. Po- 
włóre, wchodzą tam w grę prawdziwe na- 
mięności, krew południowa, incydenty wy- 
buchają pomiędzy osobami zainteresowane- 
mL przeciwnikami politycznymi — podczas, 
gdy u nas robione to jest z premedytacją, 
na chłodno, rękami najmitów, najgorszego 
rodzaju szumowin. które nic wspólnego nie 
mają z ideą wyborów, żadnych nie posia- 
dają przekonań i gotowi służyć każdemu, 
kto w stanie jest więcej zapłacić. 

W ten sposób wszczepia się w krew na- 
sodu niehezpieczną truciznę, wydobywa na 
wierzch to co jest w narodzie najgorszego, 
znikczemnionego. | gdybyć to tylko na 
krótki czas wyborów. Ale wybory miną — 
jak wyżej zaznaczyliśmy — nastąpi odprę- 
żenie. otrzeźwienie. lecz demoralizacja po- 
zostanie, wszelka nikczemność, wydobyta na 
powierzchnię, długo jeszcze pływać będzie 
na tej powierzchni mącąc zdrowy i czysty 
hart życia narodowego. 

„Robotnik“, który lepiej od nas zna ele- 
meniy, z których rekrutują się bojówki 
wyborcze, słusznie zapytuje: 

„Co będzie po wyborach, jeżeli zabrak- 
nie pieniędzy na dokarmianie tej armji no- 
wych .ideologów”. tych wszystkich, co to 
są od rozbijania lokali, od robót „na mo- 
kro”, od wszełtkiego rodzaju prowokacji 
trudno przewidzieć. W każdym bądź razie 
tem Świerzh bamdza drosa bedzie kosztować 


1Polskę przez długie miesiące. 


Na wielką skalę odbywa sie korupcja i 
deprawowanie słabych ludzi w imię czego, 
któż to wie*?... 

Nic w tem niema zdrożnego, że każde 
stronnictwo stara też zdobyć jak najwięk- 
szą ilość mandatów i w ten sposóh dojść 
do wiadzy: tak dzieje się we wszystkich 
krajach parlamentarnych. Jednakże nad 
idealami politycznemi powinne zawsze gó- 
rować zasady etyki, żaden cel nie może u- 
świecić niegodziwych środków. 

Z zatrutego, lub rohaczywego nasienia 
nie może ojczyźnie wyrosnąć zdrowy plon. 


Afisze i ulotki. 


I dlaiego ma rację „Dziennik Wi- 
leński“, gdy pisze: 

Pewna akcja wyborcza, przy pomocy 
wieców, słowa drukowanego, ulotek, afi- 
szów jest niewątpliwie potrzebna, o tyle, o 
ile ma na celn nówiadomienie ogółu co do 
charakteru, programu etc. danego stronnic. 
twa. ubiegającego się o mandat. Ta sama 
akcja staje się jednak szkodliwa i demora- 
lizująca, gdy zamiast uświadomienia, za cel 
sobie obrała ogłupienie i oszołomienie przy 
pomocy nie treści — lecz masy papieru spa 


dającej jak śnieg na głowy, zaściełającej 
chodniki i bruk miasta. 

Bądź co bądź owe odezwy, plakaty, nu 
merki reprezentować mają pewne idce. 
tam w wypisane wielkie hasla — i w 5 
to nadużyte bezmiernie i nierozsądnie 
tane jest nogami i wymiatane razem 
śmieciami. 

Demoralizuje to w najwyższym stopniu 
ogół szeroki, który przedewszystkiem wi- 
dzi w tem karygodną rozrzutność, a zesta- 
wiając tysiace i miłjony złotych, wydanych 
w sposób tak nicprodukcyjny z własnem 
swem ubóstwem, odczuwa jeno gorycz i by- 
najmniej nie przejmuje się szacunkiem dla 
tej ojczyzny, gdzie pieniądze walają się w 
błocie ulicznem, kiedy ich brak na zaspo- 
kojenie najistotniejszych potrzeb. 


Obóz narodowy na wsi. 


„Gazeta Warszawska”, organ Stron 
nictwa Narodowego, omawiając zna- 
czenie sukcesu lisiy nr. 4 w kraju. 
podnosi, że sięga on głębiej w zamie- 
rzenia tego stronnictwa przez ta, że 
w obecnych wyborach uzyskało ono 
trwałe oparcie w masach ludu wiej- 


skiego. 

Mieliśmy zawsze przy poprzednich wy- 
borach — wiele głosów chłopskich, — pisze 
„Gazeta Warszawska” ale mimo tego 
wieś w swojej masie hołdowała klasowo- 
stanowej wyłączności, obcej ideologji naro- 
dowej. 

Obecnie ta przeszkoda została pokonana 
Wieś otworzyia nam szeroko swe wrota nie- 
tylko na jedne wybory, ale dla stałej pra- 
cy połityczno-gospodareczej. Wieś przyjęła 
nasz program narodowy za swój. Rozpoczął 
się nanawo przerwany wypadkami wielki 
proces unarodowienia wsi polskiej, który 
będzie miał znaczenie wybiegające daleko 
pe pięcioletnia kadencje obecnego Sejmu. 
o ostatnich wyborach nikt już nie powie, 
że ohóz narodowy jest ugrupowaniem wy- 
łącznie miejskiem, inteligenckiem, czy zgo- 
ła „pańskiem* czem to — bez większego 
zresztą powodzenia probował zwałczać 
nas niewyczerpany w pomysłowości ohóz 
rządowy. 


Na wsi polskiej, gdzie ścierają się 
wpływy ugrupowań radykalnych, 
rzetolna praca w kierunku narodo- 
wym miałaby poważne znaczenie 
wychowawcze. 


Tryumfalny pochód Lord-Mayora Londynu. 


Wspaniała tradycja i utylitarna dewiza. 


LONDYN, 20.11. — Londyn prze- 
żył w tych dniach niezwykle barwne 
i tradycyjne widowisko, towarzyszą 
ce stale wyborowi nowego burmi- 
strza „Lord - Mayora“ miasta. 

W t ew. City czyli śródmieściu te- 
go olbrzymiego o 8 i pół miljonowej 
tudności miasta, zgromadził się ału- 
tysięczny tłum, by podziwiać niezwy 
kle uroczysty pochód, w którym u- 
czestniczyć miał nowoobrany bur- 
mistrz. 

Już od wczesnego ranka co cickaw- 
si widzowie zajęli swe stanowiska na 
słupach telegralicznych, drzewach i 
latarniach, zaopatrzeni w duży za- 
sób ciekawości, cierpliwości, tudzież 
środków żywnościowych, albowiem 
początek uroczystości wyznaczony 
był na godzinę 12 w południe. 

O tym czasie zamknięto ruch koło- 
wy w całem City, tysiące policjan- 
tów utworzyło nieprzezwyciężony 
kordon i fanfary rozgłosiły zbliżenie 
się pierwszego uroczystego rydwanu. 

Był to pojazd pod wezwaniem Św. 


Huberta, ogłaszający prołesi przeciw 
wiwisekcjom i eksperymentom na 
zwierzętach. Za nim dążyła ruchoma 
piekarnia z napisem: „Prawdziwa 
angielska pszenica”, za nią maszero- 
wał oddział czerwonoskórych Siou- 
xów, wypożyczony przez l-wo lox- 
Film, w ogonie zaś ich jechali ma- 
łowniczo przybrani cowboye i tra- 
perzy „Zdobywcy dzikiego Zachodu”, 
jak głosił napis umieszczony na tran- 
sparencie. 

Poprzedzony «czkocką orkiestrą 
wojskową, kroczył John Bubl w swej 
własnej osobie taki, jukim go każ- 
dy zwykł sobie wyobrażać. Szkoda 
tylko, że wiatr psuł mu źle przykle- 
jone rude bakenbardy. «co zresztą 
wywołało szaloną wesołość śród wi- 
dzów. 

W ślud za gorącem wezwaniem do 
narodu angielskiego, aby epożywał 
dużo owoców, ponieważ pokarm ten 
według zdania najlepszych lekarzy 
znakomicie ułatwia irawienie — ma- 
szerowały kolonje, prezentując po- 


Wysoki sąd rżnie w baka 


na sali sądowej. 


BERLIN, 0.11. Jedyna chyba w swo- 
ım rodzaju scena, podczas której prze- 
wodniczący sądu, prokurator i obrońca 
zasiedli do baka, rozcyrała się w tych 
dniach w jednym z berlińskich sądów 
ławniczych. 

W którymś z klubów berlińskich za- 
aresztowała policja kilka osób pod za- 
rzuiem uprawiania zakazanego hazar- 
du w kariy. Winowajców stawiono 
przed sądem. I oto w czasie przewodu 
sądowego okazało sę, że uczestniczący 
w składzie sądu ławncy nie mają po- 
jęcia, na czem, polega gia w bakarata 
1 że dla zotjentawania ich w tym kie- 
runku rależy im dać ratychniastowy 
poglądowy wyklad. 

Wobec tego orzewodn:czący, proku- 
rator i adwokat zasedli do specjalnie 


przyniesionego stolika i rozpoczęli w 
przytomuości zdumrojnego audytorjum 
grę w baka. kiórcj z nauprężoną uwagą 
jęk się przyglądać ławnicy. 

Pod koniec gry przewodniczący i pro- 
kurator zostal: do nik ograni przez 
adwokata, któzy okazał s.ę znakomitym 
wiatr ozom tej grze Okazało się, 
że 1 po skończonej grze zwyciężył on 
prokuratora, który cemagał się 15 dni 
kozy dla surządu klubu 1 po 500 marek 
grzywny dla obwinzonych członków 
sąd bowiem ekazał zarząd na karę 500- 
markową, a uczestnikom gry kazał za- 
placc tylko po 40 merck. Przyczem 
dwóch oskarżonych uwolniono od od- 
powiedzialności, okazalo się bow em. że 
bylh to tylko kibice. 


w 


Mężczyzna, który był kobietą. 


Pisma praskie donoszą o niezwy- 
kłym fenomenie natury, kiórym jest 
cygan zamieszkały w Theben-Neu- 
dorf Preseburgiem, niejaki Mi- 
chał Szojka. 

Szojka do lat 6 swego żywota byl 
dziewczynką. Z czasem jednak „po- 
czął się stopniowo zmieniać w chłop- 
ca i przemiana ta stała się tak kom- 
pletna, że gdy wybuchła wojna ewro- 
pejska, była dziewczynka 


la do wojska, jako żołnierz garnizo- 
nu Pressburga. 
W ostatnich czasach sprzykrzyła 
się widocznie cyganowi rola mężczy- 
zny na tym świecie i jął eię on na- 
nowo zamieniać w niewiastę. 
Zasięgnięta w tej mierze opnja kli 
niki uniwersyteckiej w Pressburgu 
potwierdziła te metamorfoze w całej 


rozciągłości i Michał Szojka, były 
po urzę: | żołnierz armji węgierskiej, został 


dowych ogledzinach. wcielona zosta- |wigęc cyganka. Michalina Szarka. 


glądowo wszystkie bogactwa dostar 
czune pizez nie swcj macierzy. 

A więc Kanada i Australja pyezni- 
ły się swemi bogaciwami, Nowa Ze- 
landja, upestaciowama została w ca- 
łej górze z wełny, Neufunland po- 
chwalił cię swemi kolosalnemi. ryba- 
mi, południową Afrykę reprezento- 
wały smukłe gazelle. Indje wysłały 
swe słonie. 

Milowy ten pochód, przypominają- 
cy do złudzenia nicejskie uroczysto- 
ści karnawałowe, witany był z en- 
luzjasiycznym zachwytem, który za- 
mienił się w istny huragan oklasków 
na widok pozłacanej i nieco już wy- 
łariej karocy, w którcj zasiadł no- 
woobrany „Lord-Mayvor" w osobie sir 
Williama Phene Ncal'a. 

Pojawieniu się jego towarzyszył 
rozgłośny tusz na bębnach. Nowo- 
obrany burmistrz kłaniał się uprzej- 
mie na wszystkie strony i witał etu- 
tysięczny ilum  podziwiający ten 
niczwykły pochód, * zorganizowany 
tym razem nietylko w myśl iradycji, 
ale także pod aktualną dewizą: „Kue 
puj towary angielskie!" 


Straszne następstwa 
„TORNADA”. 

NOWY JORK, 20.11. Donoszą z Okia- 
homa - City: Nad m asteczkiem Betha- 
ny, położonem o 12 km. od Oklahoma- 
City, przeszedł tornado, w czasie kiló 
rego 25 osób zowtało zabitych, a około 
100 odniosło rany. Burza zniszczyła 200 
budynków. Ulowa była tak gwałtowna, 
że uniemożliwia akcję ratunkową. Na 
ułieach woda dochodziła do wysokości 
50 ctm. W pobliskiej wsi Camel torna- 
do zniszczył szkolę, przyczem dwoje 
dzieci zostało zabitych a nauczycielka 
odniosła rany 


Kto wygrał na loterji? 
DRUGI DZIEŃ CIĄGNIEN. 
Zł. 100.000 — Nr. 187086. 


ZŁ. 50.000 — Nr. 187578. 

ZŁ. 20.000 — Nr. 100609. 

Zł. 2.000 — Nr. 144728, 

ZŁ. 1.000 — N-ry: 21019 21267 24520 
165209. 

Zł. 500 — N-ry: 26790 117325 137764 
195702 204383. 


Zł. 400 — N-ry: 31728 78682 201587 
T5002 118265 153494 155951 129576 
196687. 

Zł. 200 — N-ry: 3039 10888 11716 
15901 58393 61141 81629 85442 88450 
57062 159452 140380 161229 163070 
167682 172906 29306 49865 52105 57769 
109911 154151 172174 195505 202845. 
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PRZY WYBORACH DO SENATU 


lista narodowa Nr. 


Wybory do Senatu budziły dotąd 
znacznie mniej zainteresowania, niź 
wybory sejmowe. Były one niejako 
uiamaty<cznem powtórzeniem gloso- 
wania 6cjmowogo, ograniczonego do 
wyborców. którzy ukończyli % lat 
życia i zamieszkują w swoim okre- 
zu wyborczym przynajmniej od 
roku. 

Na taki automatyczny przebieg 
wyborów do Senatu wpływała nie- 
tylko równoczesność z wyborami do 
>ejmu, ale także ograniczone w na- 
szej Konstytucji uprawnienia dru- 
siej Izby. Wprawdzie za marszałko- 
siwa Wojciecha Trąmpczyńskiego 
nawet w tym szczupłym zakresie Se- 
nat potrafił podnieść znacznie swój 
sutorytet, ale następny zkolei mar- 
*załek, p. Szymański, dość szybko i 
wcale grumownie załatwił się z tą 
spuścizną. P. Szymański pracował - 
może nieświadomie, ale bardzo sku- 
iecznie nad wykazaniem zbędno- 
i Senatu. 

Wwniki wyborów sejmowych spra- 
wily, że wbrew „zaslugom“ p. Szy- 
mańskiego skład nowego Senatu ma 
o wiele większe znaczenie, niż obu 
dotychczasowych. Jakkolwiek bo- 
wiem Senat nie może wpływać na 
mianę Rządu, co konstyrucja nasza 
przyznaje tylko Sejmowi. a co wy» 
horemi sejmowemi zostalo na pewien 
«ae przesądzone, to jednak pozosta- 
ją dwie bardzo ważne dziedziny pra- 
ry państwowej, w których Senat mo- 
że poprawiać, względnie nawet cai- 
howicie zastępować Sejm. Dziedzi- 
nami temi są ustawodawstwo i kon- 
titola nad działalnością Rządu. 

Nie zajmując się narazie horosko- 
pami co do wewnętrznej spoistości 
pariji rządowej, musimy jednak na 
sodstawie doświadczeń z poprzedniej 
enai naszego parlamentu siwier- 
dzić, że BB. zarówno w Sejmie jak i 

EA le nie zawsze był solidarny 

rawach, nie dolyczących bezpo- 


dnro stomunku władz nac zelnych 
ode a, Dość przypomnieć słynne 
głosowanie w sprawie religijnego 
wychowania młodzieży. w którem 


większość BB. poszła z lewicą prze- 
tiw Kościołowi katolickiemu. Podob- 
ne wypadki zachodzńy iakże w niv- 
których sprawach gospodarczych i 
społecznych. 

Wynika z tego. że kierunek prace 
ustawodawczych nowego parlamentu 
nie jest bynajmniej przesądzony ist- 
nieniem -- nieznacznej „zresztą 
większości rządowej w Sejmie, a da- 
lej, że wysiłek w kierunku wzmoc- 
nienia narodowego i katolickiego 
s! zdstawiciełstwa w Senacie niety|- 

o nie jest bezxelowy. ale jest pro- 
stym obowiązkiem Narodło- 
wego. 

W jeszcze wyższym stopniu odno- 
si się to do zagadnienia kontroli, Tu- 
taj już — opiera jąc eli; znowu na do- 
świadczeniu i enuncjacjach czołowe- 
go posla BB. marsz. Józola Pilsud- 
skiego -- możemy z całą pewnością 
przewidywać, że Stronnictwo rządo- 
we, czyli większość Sejmu będzie dą- 
żyła do ograniczenia prawa kontroli 
parlamentu, względnie zżamienienia 
to w nic nieznaczącą formalność, 


Ohozu 


Nie potrzebujemy uzasadniać, 
czem jest dla państwa kontrola pu- 
liczna nad działalnością Rządu. 


Stronnictwo Narodowe walczyło o to 
tonsekweninie od samego przewrotu 
majowego i mialo za sobą przeważa- 
lącą większość opinji publicznej. O- 
Eraniczamy się tylko do aktualnego 
E" 1*"TMIET"W" SKIN PY + TEWWORTK ETEN "MERY 


Shaw o greckich nosach. 


Bernard Shaw wrócił z podróży pe 
Grecji. W towarzysiwie pyta go się 
Giekawa dama: 

Mister Shaw. czy 
szy: td mają greckie nosy 

"Naturalnie odpowiada Shaw. 


imoinie Gre- 
a. 


— Naturalnie? = pyla ze zduim 
niem dama — dlaczego naturalnie? 
Kochana pani — rzecz Shaw — 


nie sądzi pani chyba, że Greczynki 
muowadzala aobie nosy z zazranicy? 


wniosku. że Senat, pozbawiony rzą- 
dowej większości, nie mając wpły- 
wu na Zmianę rządów, może jednak 
skutecznie wypełnić zadanie kontro- 
li, którego Sejm przez swą większość 
będzie taktycznie pozbawiony. MW 
tem ujęciu nawei ci, którzy trwałość 
jakichkolwiek rządów przenoszą nad 
stan niepewności, powinni w iniere- 
sie państwowym dążyć do tego, aby 
Senat nie był minjaturowem, ściśle 
proporcjonalnem wydaniem Sejmu. 

Szanse wyboru takiego Senatu i to 
wzmocnionego nie od lewej, lecz od 
prawej strony, Są zupelnie realne, 
Nietylko dlatego, że czynne prawo 
wyborcze do Senatu ma elemenf 
światły, a więc z natury rzeczy bar“ 
dziej umiarkowany, ale icz w obec- 
nej sytuacji i dlatego, że listy senac- 
kie sa wszędzie zatwierdzone, co po- 
prawia znacznie szanse Ohozu Naro- 
dowego. 

Ponadto pozwalamy sobie wyrazić 
nadzieję. że drobne listy katolickie. 
a zwłaSzeza lista nr. 19, nie mające 
jak wykazały wy bory sejmowe - 
Żadnych szans przy wyborach senac- 
kich, będą — poza oczywiście Śla- 
skiem wycofane, co zapobiegnie 
rozbiciu i zmarnowaniu katolickich 
głosów. 

Fak przedstawia się syluacja wy- 
borcza do Scnału. Że ci wszyscy, któ- 
rzy głosowali do Sejnm na czwórkę. 


ma większe szanse niż przy wyborach do Sejmu 


oddadzą ją i w wyborach assackich 
— w ło nie wałpimy. Co wicie. jak 
nam zewsząd donoszą, w ne śsin o- 
kręgu wyborczym zwłaszcza w mia- 
stach. b. wiele osób, które są wy- 
borach do Sejmu glosow:sis na je- 
dynkę, obecnie przy IAR h do 
Senatu odda głosy na listę narodową 
nr. 4 w iem złębokiem prze wiad- 
czeniu, że jeżeli BB. osiągnaj w Sej- 
mie większość, to temkard ie po- 
trzebna jesl kontrola Senatu i moż- 
ność korygowania ew. nien. nych 
posunięć jednostronnego poj wrs 
dem partyjnym Sejmu. 


"natu 
woicwództwami, W 


Jak wiadomo, wybory ca Se 
udbywają się 
wojew. kieleckiem, gdzie do Sejmu 
wybrano 4 paski w. z listy Nato: lowej, 
ieanie ją wiedkie szanse wy! brania co- 
najmniej 2 senatorów ze “ironnic- 
rwa Narodowego, 

Kandydaiami listy narodowej do 
Senatu w wojew. Kiełeckiem ca: 1) 
Sołtyk Stefan. dyr. gimnazjum, 2) 
Pasierhiński Jan, aptekarz z Żawier- 
cia; 5) Glinka Zygmunt, rolnik; 4) 
Tarnowski Włodzimierz, rolnik: 5) 
Łbrożek Feliks, lekarz; 6) Siemięl- 
kowski Stefan, szef biura: 7) Broni- 
kowski Paweł, rolnik; 8) Dr. Szezuc- 
ki Juljusz, lekarz; 9) Jóźwik lakób. 
rolnik, 


Wielkie budowy 


wodne w Polsce. 


BASEN NA 35.000.000 MTR. SZESC. WODY I ELEKTROWNIA WODNA 


Z PRODUKCJĄ 25.000.000 


W dziedzinie regulacji rzek i me- 
ACE wodnych prowadzone są w 

Polsce prace, zakrojone na bardzo 
szeroka ekalę, o których jednak szer- 
szy ogól wie niewiele. Jedną z takich 
prac j budowa wielkiej ramy za- 
Pag na Sole (górny bota e Wi- 
sty Porabce). 

Iraki sola, jak większość Pree 
rzek górekich w okresie powodzio- 
wym, "wyrządzała duże straiy, nisze 
<zyć mienie i dobytek 
mieszkańców. Pracbieg wody na S0- 
le wynosi normalnie 18 mir. cześć. 
na sekundę, przy powodzi zaś wzra- 
sia do 1.500 mtr. na sek. Lala bywa 
zazwyczaj krótka, ale bardzo wyso- 
ka. Zachodziła więc konieczność urt- 
gulowania Soły, przedewszystkiem 
dla celów czysto meljoracyjnych, w 
tym też celu postanowiono wybudo- 
wać olbrzymią tamę zuporową. Miej- 
sce do wzniesienia tamy jest bardzo 
dogodne, gdyż po obu suronach rzeki 
są wzgórza, które po wybudowaniu 
tamy stanowić będą wielki naiura] 
ny basen. Tama spiętrzy wodę w tem 
micjecu na 22 mciry wzwyż na dłu- 
gość 6—7 klm. w górę ręki. Pojem- 
ność basenu wyniesie około 3%,069.,000 
metrów sześć. wody. Przed powodzią. 
zależnie od wysokości svgnalizowa- 
nej fali, besen będzie całkowicie lub 
częściowo ECAS i będzie w 
stanie wstrzymać nawet najwyższy 
falę przyboru, W tamie znajduja się 
liczne przegrody, kióre, w zależności 
od wysoko si nadchodzącej fali, bę- 
dą odpowiednio przepuszczały wodę 
iw ten sposób regulowały odpływ 
wód w czasie powodzi. 

Głównym celem wybudowania ta- 
my bylo zabezpieczenie  tareneów, 
położonych nad Sołą, od zniszczeń 
powodziowych. 

Dla zamoriyzowania kcsziów bu- 
dowy tamy postanowiono wbudować 
w lame wielki zakład wodny o sile 
12.000 kilowatów, który produkować 
będzie 25.060.000 kw.-godzin rocznie. 
Zakład ten będzie zasilał w energję 
elektryczną dla produkcji siły i świa- 
tła irzy najbardziej uprzemysłowio- 
ne powiai»: pow. Bielski, Żywiecki 
i Wadowicki. Cała produkcja ener- 
gji będzie sprzedawana, gdyż — jak 
wynika z przeprowadzonej ankiety 
zapotrz bowanie tych trzech po- 
wiatrów na cnergję elekiryczna wy- 
nosi ponad 50.000.000 kw.-zadzin ro- 
cznie. 


okolicznych i kraju, 


A T L SEA a Eak 


K W.-GODZ. ROCZNIE. 


Jak wynika z przeprowadzonych 
kalkułacyj i z o wacowanego koszio- 
rysu, cena za prąd elektryczny be- 
lzie bardzo neka. przyczem zakład 
wodny zamoriszuje po pewnym czt- 


ie calkowicie koszt budowy całej 
tamy. 
Wybudowanie icj tamy, kióra. jak 


z powyższego wynika, jest prze: sia 
wzięciem ogromnem, bedzie zaraz m 
oprócz zel jorowania dużej połaci 
również wykonaniem «części 
wielkiego planu elektryfikacy jncgo 
kraju przy użyciu siły wodnej, 
Budowę iamv w Poryhce rozpoczę- 
Io WT. 1924. przyczem kosztorys wy- 
nosit 24.000.0% złotych. Budowa ia- 
my, która powinna być zaeadniezo 
już dawno wykończona. z powalu 
fiewepólmiernie małych kredytów. 
wyznaczonych w budżeiach roz- 
nych na ten cel. siale sie przedlużau. 
Dotychsżas prace przy budowie ta- 
my wykonane są w 50-55 proc. 
Oprócz wyżej wspomnianych 
lów, tama w Porąbce spełni jeszce? 
jedno zadanie, mianowicie olbrzymie 
zapasy wody. nagromadzone w baes- 
nie, na wypadek długotwalej poen- 
chy będą wypuszczone i w len spos 
56b chociaż częściowo uzyska cię pod 
niesienie poziomu wody w górnym 


ct- 


biegu Wisły, co będzie miało duže 
znaczenie dia wregułowania Wisły 
na przestrzeni kilkudziesięciu kilo- 
mclrów. 

Termin ukończenia budowy nie 
jesi ściśle ustalony, należy się jednak 
spodziewać. że ukończenie nasiapi w 


ciągu 5-5 lal. 

Niezależnie od wielkiego dzieła. 
rozpoczęiego w  Porąbce, podobne 
przedsięwzięcia, lecz na więksvą je- 
szcze skalę, projektowane en na Sa- 
nie i na Dunajcu. Na obu tvch rze- 
kach projekiuje sie wybudowanie 
zbiorników o pojemności po 1% mi- 
ljonów meirów sześc, wody wraz z 
zakładami wodnemi, które b lą w 
stanie produkować po 50 miljonów 
RTA rocznie każdy. Aczkol- 
wiek nic da się dziś ustalić ierminu 
realizacji tych dwóch ostatnich pla- 
nów, miejmy jednak nadzieję, że 
skarb pańsiwa zdobędzie się na ten 
wysiłek, gdyż zrealizowanie tych 
planów przyczyni się w olbrzymiej 
mierze do uprzemysłowienia dużej 
polaci kraju, a co zatem idzie, do 
podniesienia orólnero poziomu kul- 
tury. K. B. 


Kaidy kupiony przez Pa- 
na kołnierzyk x marką 
„Wawel” przyczynia się 
do zmniejsrania bezrobo- 
cia w kraju. gdyż wyko- 
nany jest z materjałów 
krajowych ręką Polskiego 
robotnika. 
CENA 1 ZŁ. 50 


SPRZEDAŻ 
w magarynis klawatnym 
WACŁAW MIESZALSKI 
w firmia 


Władysław CZECHOWSKI 2 
t 
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Majątek narodowy Polski 
W ZESTAWIENIU Z INNEMI 
PAXSTWAMI. 

Jak wynika z zestawienia opraco- 
wanych ostatnio danych. dotyczą 
cych stanu majątkowego poszczegól: 
nych państw, Polska znajduje sie 
pod względem bogaciwa narodowe: 

go na dziewiątem miejscu. 

Na jbogatrszem państwem w wic- 
cie są Stany Zjednoczone, których 
majątek narodowy przedstawia war: 
tość 320.804.000.000 dolarów. Na dru- 
giem miejscu znajduje się Ang ja, 
posiadająca majątek na sumę 120 imni- 
jardów dolarów. następne zaś miej- 
sca przypadają Vrancji, Recji (przed 
wojennej), ZŁ A Włochom. Ja- 
ponji i Kanadzie. Na dziewiątem miej 
scu znajduje się Polska z majątkiem 
narodowym warości 15 miljardów 


dolarów. Mniejszy od nas majatek 
narodowy posiada Argentyna, Au- 
siralja, Belęja, Czechosłowacja, Da. 


nja, Łotwa. Rumunja i Węgry. 

Majątek narodowy, przypadajsey 
na jodnego mieszkańca wynosi w 
Siauach Zjednoczonych 3,035 dola- 
rów. w Polce zaś 517 dol; zmem 
przeciętny Amerykanin jest sześć ra- 
zx zuwmożniejszy ol przecicinego 
bywatola polskiego. Anglik zamei- 
niejszy jest przecięinie adzPoRYES 5 
razy, Frameuz 4 i pół raza. Niemi*c 
> i pół raza. Duńczyk zaś 2 razy. ko: 
satsi są OJ nas również Włosi, Czesi 
i Łotysze, piedniejsi zaś Rumuni, Ja- 
iończycy i Rosjanie. 


p. 


Koleje papieskie 
DEKORACJE i UMEBLOWANIE 
POCIĄGU. 


postanowien 


W myš traktatu La- 


wrańskiego, zawartego w zeszłym 
roku między Włochami a Watyka- 


nem, siedziba papieska ma być polą- 
<zona specjuiną linją kolejową z sie- 
wią kolei włoskich. Linja ta znajduje 
się obecnie w budowie, W związku z 
tem władze państwa papieskiego za j- 
niu ją kwestja pociągów. jak e 
kursować będą na ivj linji, A. da 


SIO 


użytku papieża lub innych wyso: 
kich dygnitarzy świata  watykań: 
skiego, 

Pociąg papieski wybudowany be- 


dzie calkowicie i wylacznie na pod- 
stawie projektów iechników - wła- 
skich przez firmę włoską. Dekoracje 
i umeblowanie pociagu będą również 
dziełem artystów włoskich, Wagony 
pociagu pami enega pokryie będa 
zewnątrz metalem lakierowanym na 
ciemno z herbem papieskim z bron- 
zu. Ściany wagonów będą wybite 
czerwonym adamaszkiem; na suficie 
zmajdować się bedą zlote boazerje 
pośrodku których widnieć będzie 
ijara papieska. 

Specjalną uwagę poświęcili tech- 
nicy projekiowi wagonu tronowego, 
Meble w tym wagonie będą maho- 
niowe. 

Oprócz dągu papicekiego mają 
być wybudowane nieco później wa- 
gony salonowe dla dygnitarzy waty: 
kańskich: w razie potrzeby będą one 
przyczepiane do pociągów włoskich. 
odchodzących z dworców rzymskich 
Projektowana jest również budowa 
kilku wagonów towarowych koloru 
ciemno - nicbicskicgo z herbem pa: 
pieskim. 


=> A>. 


Zapiswjcik się do P.M.S. 


4. 


O WYPORCÓW. 


Zarząd główny Stronnictwa Naro- 
dowego wydał następującą odezwę: 
Wybory do Sejmu zostały ukończo- 
ne. Nasza Lista Narodowa, mimo nie- 


bywałego teroru, dochodzącego do 
zupełnego uniemożtiwienia akc jl 


przednzyborczej. odniosła pelny suk- 
ces, wyrażający się m zdobyciu no- 
mych 28 'nandatów i przeszło pól mi- 
ljona nowych głosów. 

Umocnilismy nasze wplywy mw spo- 
leczeńslwie, dalismy dowód. ze—nie- 
licząc sanacji, * jako zjawiska przejś- 
ciowego — jesteśmy najsilniejszym o- 
bozem politycznym m Polsce. W ten 
sposób zrealizowaliśmy mw zupelności 
ten cel polityczny, który postanonili- 
śmy sobie przed obecnemi wyborami, 
a mianoroicie uczyniliśmy poważny 
krok naprzód w naszem dążeniu do 
stworzenia z Polski państwu narodo- 
mego. W tem dnżeniu musimy wzma- 
wuać tylko nasze wlasne siły, nie o- 
glądając się nu przesuniącia cyfrome 
wsród innych stronniciiw. 

Wybory do Senatu będą mialy m 
obecnej sytuacji tlak doniosłe znacze- 
nie, jakiego nie miały żadne dotych- 
czasowe. Partja rządowa uzyskała r 
wyborach sejmowych bezwzględna 
miekszosé głosów, co wprawdzie nie 
wplynie na slabillizację naszych sto- 
sunków wewnetrznych, a dla roysu- 
niętego przez tę partję hasla zmiany 
ustroju jest niewystarczające. co je- 
nak może faktycznie usunąć kontrolę 
publiczną nad gospodarką Rządu. 

Spoleczeństwo nie powinno do te- 
go dopuścić, wybierając niezależny 
Senat, który podejmie i spełni zada- 
nie kontroli. gdyby rządowa mięk- 
szość sejmowa od niego chciała się 
uchylić. 

Sytuacja dla wyboru lakiego Sena- 
fu jest lepsza, aniżeli przy wyborach 
sejmowych. W dużych okręgach nie 
ginie bezużytecznie tyle głosów, co 
w malych. 

Trzeba tylko przełamać bierność 
społeczeństwa. trzeba mskazać mu 
wybory jako obowiązek narodowy i 
pouczyć o ich doniosłem | znaczeniu. 
Miljony uprawnionych pod wplywem 
roznaitych czynników wstrzymało się 
od glosowania. co obok innych pow 
szechnie znanych okoliczności zdecy- 
dowało o przewadze mandatów stron- 
nielma rządowego. 

Va was, wyborcy narodomi, spadł 
ten obowiazek. Pokrzepieni na duchu 
pięknem zwycięstwem, odniesionem 
przy wyborach sejmowych, poruszcte 
biernych, natchniicie odwaga bojaźli- 
mych. przekonajcie zwatpialych. na- 
tchnijcie szlachelnym idealizmem na- 
rodowym ludzi opunowanych chwilo- 
mo niskiem sobkosttwoem, a ukoronu je- 
cie zwycięstwo Obozu Narodowego, 
dając państwu niezależny Senat z sil- 
nem. przedstawicielstwent narodoem. 

Wszyscy do urn! Śmiało, z ufno- 
ścia i wiarą w ostateczne zmycięstiwo. 

STRONNICTWO NARODOWE. 


PROGRAM RADJOWY 
KATOWICE. 
na sobotę 22 listopada, 


11.40 — Przegląd prasy krajowej P. A. T. 
(Warszawa). 11.58 — Sygnał czasu oraz hej- 
nał z wieży Murjackiej. 1210 — Koncert z 
płyt granwlonowych. 13410 — Komunikat 
meteorologiczny (Warszawa). 14.50 — Prze- 
gląd wydawnictw perjodycznych — omówi 

rof. lienryk Mościcki (Warszawa). 15.00 —- 

tomunikai gospodarczy (Warszawa). 13.20 
— komunikaty Pol. Zw. Zrz. Gosp. woj. Śr. 
oraz komunikat Teatru Polskiego. 15.50 — 
Odczyt rządowy p. t. „Rola pracowników 
państwowych w społeczeństwie"  (Warsza- 
wa). 16.15 — Koncert z plyt gramofonowych. 
16.45 — Skrzynka pocztowa rozgłośni kato- 
wiekiej dla dzieci. Ciocia Hela omówi listy 
ml sluchaczów najmłodszych. 1745 -- Od- 
czyt pt. „Wyspiański -- budowniczy Polski 
żywej” — wygl. prof. Bolesław Pochmarski 
(Warszawa). 17.45 Słuchowisko dła dzie 
ci starszych pt. „Qaly Swiat Petronelce pu 
maga" (Warszawa). 1815 — Koncert dla 
młodzieży (Warszawa), 19.45 — Codzienny 
odcinek powieścióowy. 19.90 — Rozmaitości. 
1915 — Odczyt dra Witolda Wilkosza, prof. 
LU. J. 19.55 — Prasowy dziennik radjowy 
(Warszawa). 1955 — komunikaty Związku 
Młodzieży Polskiej. 2000 — Red. Stępowski 
wygł. felijeton pt. „W mateczniku” (Warsza- 
wa). 20.15 — Odczyt (Warszawa). 20.70 
Koncert wieczorny. 22060 - P. Helena Bu- 
czyńska wsgł. feljeton pl. „Kłumcy” (War- 
szawaj. 22.15 — koncert z plyt gramofono- 
weh. 22.50 Komunikat meteorologiczny 
p Warszawy. 2300 — Muzyka taneczna z 
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Mianowanie Rady opinjodawczej 


przy Magistracie w Sosnowcu. 


w dniu wczorajszym nadszedł z 
województwa Kieleckiego dekret o 
mianowaniu Rady  opinjodawczej 
przy Magistracie sosnowieekim, w 
następującym skladzie: blmud 5a- 
lak, sędzia Sądu okręgowego, Hugo 
Almstaedi, urzędnik P.K.Ch.. inż. Ar- 
tur Likiernik, przemysłowice Szcze- 
pan Rusek, krawiec, Władysław Jar 
nicki, kupiec, radca lzby P. H., Fe- 
licjan Wieczorek, przemysłowice. 
inż. Kazimierz Służałek, Zolja Ko- 
walska, Leon Zendel, b. prezes gmi- 
ny żydowskiej, Herman Oliner, rad- 
ca Izby P. H, Franciszek Obałek, 
Feodor Fudała, górnik. dr. Adam O- 
siński, lekarz, inż. lgnacy bBcereszko, 
dyrektor elektrowni. 

W składzie Rady opinjodawczej 
znajdują się w większości członko- 
wie lub sympaiycy BB. (95 proc.). Z 
pośród 14 osób tylko 5 osoby dotyka- 
lv się do spraw związanych z samo- 
rządem miejskim, a mianowicie: pp. 


E. Salak, M. Almsiaedt i T. Wieczo- 
rek. Pozatem wszyscy inni będa mu- 
sieli dopiero gruntownie siudjować i 
zaznajamiać się z mocno skompliko- 
wancemi zagadnieniami gospodarki 
miejskiej. Z b. Rady miejskiej wszedł 
lo Rady opinjodawczej tylko p. sę- 
dzia Sałak. 

Charakterystyczna wielce jest no 
minacja inż. Kazimierza Służałka, 
prezesa miejscowej Chadecji, do któ- 
rego najwidoczniej eanacja żywi du- 
że zaufanie. Na temat tego zaufania 
mówiono już wiele w czasie wybo- 
rów. Obecnie niektóre doniyślniki 
wypowiadane wówczas znajdują pe- 


wne uzasadnienie. 
W najbliższych dniach odbędzie 
posiedzenie Rady, na 


się pierwsze 

kiórem iymczasowy kierownik Ma- 
gistratu p. Kuźniak przedstawi sze- 
reg spraw i zapozna członków Rady 
opinjodawczei z eytuacja miasta. 


KRONIKA ZAGŁĘBIA. 


KALENDARZYK. 


Dsxziś Ofiarowanie NMP: 
21 =| jutro Cecylji P. 

Wschód słońca 7 'w 4, 
Piątek 


| Zachód 15 m. 40. 


Kinoteatry w Zagłębiu 
wyświetlają dziś: 


Kino „Zagłębie“ 
lestament”. 

Kino „Palace“ — 
chałem”. 

Kino „Czary“ — „Nóżki na stół”. 


„Skradziony 


„Ciebie tylko ko- 


X WYBIJANIE NOWYCH PIĘCIOZŁO 
FÓWEK. Mennica państwowa przystą- 
piła do wybijania nowych srebrnych 
monet 5-złotowych, które wypuszczone 
zostaną na rynck pieniężny z okazji 100- 
lecia powstamia listopadowego. 


X OSTATECZNY TERMIN ZGŁASZA- 
NIA ROSZCZEŃ INWALIDZKICH. Z 
dn. 15 grudnia b. r. upływa oslateczny 
termin zgłaszania roszczeń do zaopatrze- 
nia że skarku państwa dla inwalidów 
wojenych, wdów i sierot po inwalidach 
oraz po poległych. Po tym terminie 
wszelkie pretensje z tytułu inwalidztwa 
nie będą uwzględniane. 


X ZARZĄD LIGI MORSKIEJ i RZECZ- 
NEJ ODDZIAŁ W SOSNOWCU, po:la- 
je do wiadomości, że na łódź podwod- 
ną w odpowiedzi Treviranusowi do ka- 
sy L. M. R. wpłynęły nastąpujące su- 
my: Towarzystwo „Sokół“ gniazdo Za- 
górze Okręg II. 74.70, urzędnicy kop. 
„Jowisz“ w Wojkowicach 203.00, zebra- 
no ma polowaniu u. p. Krakowskich 
60.00, zarząd Klub. Tow. przy Kasynie 
Sosnowieckim fabryki rur i żelaza 
50.00 zł. 


X JAKIE GŁOSY SĄ NIEWAŻNE? Po- 
nieważ dosyć znaczna ilość głosów przy 
wyborach do Sejmu została unieważ- 
niona dlatego, że karly głosowania za- 
wierały prócz numeru jużto zbyteczne 
litery, jużto nazwiska, jużto jakieś ry- 
sunki lub własne koperty, zwracamy 
w związku z wyborami do Senatu w 
doin 25 b. m. uwagę wyborców na art. 
70 ord. wyb. Według art. 70 ord. wyb. 
karty do głosowania powimny być ko- 
loru białego, a karta ma zawierać jedy- 
nie wyrażony słowami lub cyframi od- 
bity mechanicznie lub pisany numer 
kandydatów, na którą wyborca oddaje 
swój głos. 

xX AMBULATORJUM. CZY PRALNIA 
BIELIZNY? W związku z notatką zamie- 
szczoną wczoraj pod powyższym tytu- 
lem. otrzymaliśmmy z zarządu Kasy Cho 
rych 'wyjaśnienie, iż przytoczona skar- 
ga na nieporządki w ambulatorjam Nr. 
6 nie odpowiada prawdzie, gdyż, jak u- 
«łalilo dochodzenie, para w poczekalni 
pechodziła z przygotowanej do mycia 
okien wody, a w sali opatrunkowej go- 
towała się mie bielizna i jedzenie. lecz 


sterylizowana narzedzia lekarskie. 


Teatr miejski 
W SOSNOWCU. 


W sobotę 22 bm. o godz. 8.15 wiecz. wy- 
stępuje teatr nasz z premjerą świetnej ko- 
medji Stefana Kiedrzyńskiego „Kobieta, wi- 
no, dancing”. 

Kiednzyński jest autorem, który ze wspól- 
czesnych posiada bodaj największy nerw i 
wyczucie akcji scenicznej. Autor „Kobiety, 
wina i dancingu' tworzy sztuki z życia „fi- 
gur“ naszej stolicy, patrząc na nie pod ką- 
tem wesołej satyry i z dużem wyrozumie- 
niem dla ich śmiesznostek i wad. Kiedrzyń- 
ski znakomicie wyczuwa tętno, wywołane 
powojenną zmianą stosunków, pojęć i war- 
tości i obiera ten nerwowy rytm Warszawy 
za temnt do swoich ultrakomedjowych stn- 
djów. Dlatego też ntwory jego cechuje 
świetne tempo oruz aktualny dowcip przy 
doskonałej charakierystyce typów, że dopa- 
trujemy się w nich dobrych. starych zna- 
jomych. „Kobieta. wino, dancing" daje po- 
le dop opisu pp: J. Niczewskiej, H- wal- 
skiemu (zarazem reżyser sziuki), H, Koste. 
radzkiej, R. Grudniewskiemu, B. Horowi- 
czowi — w rolach głównych. Całość otrzy- 
ma miłą oprawę dekoracyjną. nad wykona- 
niem której czuwa p. H. Zwoliński. 

„Kobieta, wino, dancing“ powtórzoną zo- 
stanie na niedzielnem wieczorowem wido- 
wisku. 

Dyrekcja teairu nawiązała kontakt z sze- 
regiem artystów, celem powiększenia ze- 
spolu. 


Teatr Polski w Katowicach. 


REPERTUAR. 


Sobota. dnia W b. m. „Kopciuszek“ o go- 
dzinie 5530 popołudniu dla młodzieży szkol- 
nej. 

Sobota dnia 22 b. m. „Manewry jesienne” 
a godz. 19.30. 

Niedziela dnia 25 b. m „Kopciuszek” o 
godz. 11.50 (eenv zniżone). 

Niedziela. dnia 25 b. m. „Wicek i Wacek“ 
iż. 3,00. 

Niedziela dnia 25 b. m. „Manewry jesien- 

ne“ o godz. 19.30. 


X PROJEKT INWESTYCYJ MIEJ- 
SKIch. Przy układaniu preliminarza bud 
żetowego na nowy okres gospodarczy, 
Mapistrat Dąbrowy projektuje szereg 
poważniejszych inwestycyj. Czy zamic- 
rzenia te będą zrealizowane narazie nic- 
wiadomo, gdyż uzależnione to jest od 
alanı finansów miejskich, które z uwa- 
gi na ogromne zadłużenie miasta i ogól- 
ne niepomyślne warunki gospodarcze, 
nie przedstawiają się nadzwyczajnie. 
Wśród poważniejszych inwesiycyj figu- 
ruje budowa jezdni asfaltowych w śŚród- 
mieściu, budowa sali gimnastycznej i 
szkoły ówiczeń w seminarjum nauczy- 
cielskiem, bndowa ośrodka zdrowia, za- 
łożenie i urządzenie na Zielonej parku 
miejskiego i t. p. zamierzenia. Pozatem 
sprawa wodociągu miejskiego jest na u- 
kończeniu i; w roku przyszłym zarówno 
wodociąg, jak i kanalizacja zostaną od- 
dane do użytku. 

X HANDEL NA ULICY, Mieszkańcy 
Konstantynowa skarżą się, że w dzielni- 
cy tej w godzinach rannych odbywa się 
na ulicach ożywiony handel pieczywem, 
co ze względów hygienicznych powinno 
być zakazane. gdyż kupujący wie po- 
winni grzebać w koszach i dotykać pic- 
czywa. Możeby policja zechciała zwró- 
cić na to uwagę i zabroniła handlu pie- 
czytwem na ulicach. 


0 


Nr. 260. 
————- 
Dziś Gedx:. 20.15 7242] 
b RADJO S. Prokofjew (fortepian) 


G. Fitalberg (dyr.) 


Pogrzeb tragicznie zmarłych 
GÓRNIKÓW W CZELADZI. 


Wczoraj wieczorem w Czeladzi odbyl 
się pogrzeb ś. p. Żurka i Zakrzewskie- 
go, tragicznie zmarłych dozorców gór- 
uiczych kop. „Saturn”. 

W pogrzebie wzięły udział ogromne 
rzesze robotników, którzy milcząco że- 
gnali swych bohaterskich  współtowa- 
rzyszów pracy, odprowadzając ich na 
miejsce wiecznego spoczynku. 

Na czele konduktu, który wyruszył ; 
kostnicy szpitala P. K. Ch. szło ducho- 
wieństwo, górnicy w uniformach, 2 or- 
kiestry, oraz niesiono wieńce. 

Wzruszającym zwłaszcza był momen! 
spuszczania trumien do grobu, kiedy 
orkiestra zagrała „W mogile ciemnej”. 
Najtwardszym wycienął on łzy z oczu. 
XPIERWSZA PRÓBA Z KLINKIEREM. 
W awoim czasie pisaliśmy o zamierzeniu 
Sejmiku będzińskiego, który w związku 
z budową własnej klinkierni w Grudko- 
wie, mającej produkować nicznany do- 
tychczas na naszym terenie materjal 
do budowy drós, w postaci kostek khim- 
kierowych, postanowił uprzednio wy- 
próboawć trwałość klinkieru na pewnym 
odcinku drogi. Do celów doświadczal- 
nych sprowadzono pewną ilość klinkie- 
ru z państwowej klinkierni w Izbicy i 
materjałem ivm wybudowano kiłomc- 
trowy odcinek drogi w Strzemieszycach. 

Roboty zostaly przed kilku dniami 

wykonane | droga oddana do użytku, 
a po trzech okresach, t. j. jesieni, zimie 
1 wiośnie, kiedy skutkiem zmian tempe- 
ratury i opadów atmosterycznych drogi 
ulegają najwiękezemu zniszczeniu, bę- 
dzie można wyciągnąć pewne wnioski 
co do trwałości klinkieru, jako materja- 
łu do budowy dróg. “ 
Obecnie trudno przesądzać wyniku pró- 
by, biorąc jednakże pod uwagę fachowe 
opinje o wartości klinkieru, oraz cenę 
tego materjału, można przyść do prze: 
komania, źe w niedługim czasie na na- 
szym terenie klinkier znajdzie ogólne 
zastosowanie przy budowie dróg. 


X BRONOWSKI W „ARLEKINIE*, W 
ostatnich dniach dyrekcja teatrzyku 
rewjowego „Arlekin“ w Sosnowcu aa- 
angażowała na szereg występów zma: 
nego humorystę B. Bronowskieęgo. Na. 
zwisko tego humorysty. znanego publi. 
czności zagłębiowskiej ściąga do „Arle- 
kinu“ znacznie więcej osób, niż zwykle. 
Aktualne dowcipy Bronowskiego przyj- 
mowane są rzęsistemi oklaskami widow- 
ni. Również i ostatni program „Azrle- 
kimu“ jest naogół dość dobry i publiez- 
ność uie nudzi się. Na uwagę zasługu- 
ją „Na grobie matki“ w wykonaniu 
p. Gassona. „Gabinet ministrów”, „SOS“ 
z pp.: Relówną i Szopskim. Całości do- 
pełniają popisy baletu „Alimar“. 


X ZESPÓŁ „ARLŁEKINU* w CZELA- 
DZI. Dziś zjeżdża do Czeladzi zespól 


artystów „Arlokinu”, który w aali ki- 
na „Czary” wystąpi w rewji „Nóżki 
na stól”. 

X „ARTYŚCI*. Sensacyjna nowość a- 
mcerykańska, ze śpiewami i tańcam:', 
grana koncertowo przez zespół arty- 
stów stołecznych pod kier. Józefa Wi- 
niuszkiewicza, zostanie (poraz ostatni 
odegrana w Będzinie 21 b. m. w piątek. 
w sali „Cotso”. W sobotę 22 b. m. w 
Wojkowicach i w poniedziałek 24 b. m. 
po cenach zniżonych w Dąbrowie, w ki: 
no - teatrze „Mirać'. Ze swej strony za- 
znaczyć możemy iż widowiska to two 
rzy rzadko spolykaną artystyczną ca 
lość. godną widzenia. 


X CZĘŚCIOWA ZMIANA TARYFY 
TELEFONICZNEJ. Z dniem 10 b. m 
rozporządzeniem ministra poczt i tele- 
grafów, do obowiązującej taryfy tele- 
fonicznej zostały wprowadzone nastę: 
pujące zmiany oplat: za konserwację 
przewodów prywatnych. zawieszonych 
na trasie zarządu poczt i telegralów — 
za każde rozpoczęte 100 mtr. przewodu 
pojedyńczego — rocznie 50 zł, za wy- 
najęcie osobie prywatnej obwodu roz- 
mównego na sieciach lokalnych — za 
każde 100 mtr. lub ich część -— rocznie 
10 zł, za wynajęcie osobie prywatnej 


obwodu  rozmownego ne sieciach mię: , 
dzymiastowych — za każde 100 mtr. lub 
ich cześć — rocznie 15 al 


o Mg 


"za szczupłe. 


Ne. 260. 


Przeniesienie 
CENTRALI TELEFONICZNEJ. 


Pomieszczenie, zajmowane dotychczas 
przez sosnowiecki oddział P. A. S. T.. 
którego dyrektorem jest inż. Bebenlkow 
ski, wobec znacznego powiększenia się 
ilości abonentów, okazuje sie obecnie 
W związku z tem postano- 
wiomo centrale telefoniczną przenieść 
do innego, obszerniejszego budynku. W 
tym celu w ostatnich dniach kupiono w 
Sosnowcu dom od p. Reichera, w którym 
ostatnio mieścił się Urząd skarbowy. Po 
dostosowaniu nowonabytego budynku 
do pomieszczenia centrali telefonicznej, 
zostanie ona tam przeniesiona, co nastą- 
pi prawdopodobnie za kilka miesięcy. 
Po usunięciu centrali z obecnego bu- 
dynku, rozszerzone zapewne zostaną 
biura poczty, co byłoby wielkiem udo- 
godnieniem zarówno dla publiczności, 
jak również i urzędników, pracujących 
dotychczas w bardzo trudnych warun- 
kach. 


X OPŁATY WODOCIĄGOWE. Spra- 
wa opłat wodociągowych oraz regula- 
minu normująccgo kwestję przylącza- 
nia się do sieci wodociągowej jest przed 
miotem narad miedzymiastowych. Cho- 
dzi o to aby nie panowały w tym wzglę 
dzie zbyt duże różnice pomiędzy mia- 
stam Zagłębia. Sprawa ta omawianą 
już była na dwóch posiedzeniach, a na 
najbliższem posiedzeniu będzie już de- 
finitywnie załatwiona. 

W najbliższych dniach 
poświęcimy więcej miejsca. 
x NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. Wczo 
raj w mowowybudowanym domu |. 
Brylewskiego w Czeladzi, Kilińskiego. 
miał miejsce nieszczęśliwy wypadek 
któremu uległ cieśla Maksym:ljan Ko- 
nieczny, Rzeczna. Konieczny zajęty u- 
kładamiem kamiennych schodów, po- 
klingnął się tak nieszczęśliwie, że zła- 
mał prawą nogę poniżej kolana. Ran- 
nego przewieziono na kuracje do miej- 
«owego szpitala P. K. C. 


X SAMOBÓJSTWO STRAŻNIKA GRA 
NICZNEGO. Dnia 19 b. m. w godzinach 
wieczornych popełmił samobójstwo za- 
mieszkały w Makoszowach strażnik gra- 
niczmy Wacław Majewski. z Zagórza. 
w pow. Będzińskim. Powód samobój- 
stwa dotychczas nie ustalony. Majewstk 
był żonaty. 
X BCHO SAMOBÓJSTWA DZIEW- 
CZYNY W CZELADZI. W związku z ta- 
jemniczym zgonem  25-letnicj Ireny 
Gajdkówny w Czeladzi, która w celu 
samobójczym wypiła pewną ilość esen- 
cji octowej, odbyła się sekcja zwłok, 
która stwierdziła rzeczywiście otrucie. 
Sekcja stwierdzila także, że denatka 
znajdowała się w stanie odmiennym. 
Według śledztwa. to właśnie było przy- 
czynmą  rozpaczliwogo kroku młodej 
dziewczyny. 
X CZYJ ZEGAREK i PORTFEŁ W 
wydziale opieki społecznej Magistratu 
tnajduje się do odebrania zegarek i por 
(bez pieniędzy). zmalezione w czer- 
weu. 
X POD KOŁAMI AUTOBUSU. Onc- 
gdaj popołudniu wpadł pod przejeżdża- 
Jący autobus ulicą 1 maja w Sosnow- 
Cu, nawprost Sądu okręgowego siedmio- 
letni Moszck Brzeski (Dolna 3), dozna- 
ląc poważnych obrażeń. Chłopca, w sta- 
nie ciężkim, przewieziono do szpitalu 
tydowskieęgo w Sosnowcu. 


X KRADZIEŻ GĘSI. Stanisławowi 
Szymczyłkowi, zamieszkalemu na kolo- 
nji Laski w Golonogu, skradziono z ko- 
mórki 18 gęsi, wartosci 90 zł. Poszko- 
amy zawiadomił o kradzieży po- 
leje. 
X KRADZIEŻ PASÓW. W mlynie 
L Wercherga, przy ul. Jasnej 14 w Bę- 
Uzjnie, nieznani sprawcy skradli ubic- 
klej nocy wszystkie pasy. Poszkodowa- 
dy oblicza strate na 2 tysiące zł. 


kwostji tej 


Echa artykułu 
„DWIE MIARKI“. 


m związku z artykułem „Dwie miar- 
* zamieszczonym w „K. Z.“ dnia 21 
üpea 1929 r., omawiającym politykę po- 
datkową ówczesnego zarządu miasta So- 
ca w stosunku do miejscowych ki- 
złeatrów, autor artykułu p. Roman O- 
Powski, oraz red. odpow. naszego pi- 
ga red. Stryjewski pociągmięci zostali 
X. zeszlym do odpowiedzialności kar- 
NE, Wmrokiem. Sadu nowiatowezo w 


MURT ER ZACGKODANI 


Sosnowcu dnia 25 marca rb. p. Ostrow- 
ski skazany został za wieposzanowanie 
władzy na 2 tygodnie uresztu z zawiesze 
niem wykonania kary na przeciąg 2 lat, 
a p. Stryjewski z art. 507 k. k. na 50 zł. 
srzywny. 

Od wyroku powyższego obrońca p. 
Ostrowskiego mec. Forelle odwołał się 
ze skargą apelacyjną do Sądu Okręgo- 


piątek 21 listopada 1950 roku. 


wego, który wyrokiem z dnia 18 b.m. 
postanowił: wyrok Sądu powiatowego 
w zaskarżonej części! uchylić i Romana 
Ostrowskiego uniewinnić, Tenże wyrok 
w części niezaskarżałnej również uchy- 
lié i p. H. Stryjewskiego uniewinnić. 
Kosztami postępowamia obciążyć skarb 
państwa. 


Do walki 


z gruźlicą! 


Organizacja Komitetu, dni przeciwgruźliczych' w Sosnowcu 


Rok rocznie w czasie od 1 grudnia 
do 10 stycznia w całej Polsce odbywa 
się lk» akcja społeczna, mająca 
na celu zdobycie środków do zwal- 
<czania gruźlicy. 

Onegdaj w Sosnowcu w sali Rady 
miejskiej odbyło się organizacyjne 
zebranie komitetu „dni przeciwgru- 
źliczych”. Na zebranie przybyło oko: 
lo 60 osób. Zebranie zagaił p. W. Ku- 
źniak, tymczasowy kierownik Magi- 
stralu w Sosnowcu i na przewodni- 
czącego zebrania poprosił dr. Wii- 
kowskiego a na sekretarza p. Majew- 
skiego, sekrełarza miejskiegu urzędu 
zdrowia. 

P. W. Kuźniak przedstawił zebra- 
nym cel zebrania i konieczność prze- 
prowadzenia szerokiej akcji propa- 
gandowej przy współudziale  szero- 
kich warstw społeczeństwa. 

Referat na temat: „Gruźlica na te- 
renie m. Sosnowca” oparty na epè- 
cjalnych wykazach, wygłosił dr. M. 
Molicki, kierownik miejskiego urzę: 
«lu zdrowia, wyjaśniając jednocze- 
Śnie cel akcji „dni przeciwgruźłi- 
czych”. 

P. dr. Wł. Witkowski, jako prze- 
wodniczący, omówił krótko środki 


wałki z gruźlicą, postępy akcji prze- 
ciwgruźliczej w Polsce i innych pań- 
stwach europejskich. Mówił również 
o tem, co zrobiono dotąd w Sosnow- 
cu i co pozostaje jeszcze do zrobic- 
nia. Zaznaczył również, że z kampa- 
nji „dni przecigruźliczych* w 1929 r. 
pozostało czystego dochodu okołe 
8.000 zł., które, jako zaczątek, zosta: 
ły przeznaczone na szpital dla cho- 
dk na gruźlicę w Sosnowcu. 

Do komitetu wybrano następujace 
osoby: dr. W. Witkowskiego, dr. M. 
Molickiego, dr. A. Bilika, dr. H. Ko- 
nopkównę, dr. M. Wołkowicza, dr. 
K. Ialińskiego, dr. K. Rydera, dr. K. 
Suchodolskiego, dr. Starzyńskiego, 
dr, Zamieńskiego, tymczasowego kic- 
rownika Magietratu p. W, Kuźniaka, 
komisarza Powiatowej Kasy chorych 
p. Wąsowicza, mgr. W. Wasilewskie- 


go, J. Waśniewską, dyr. Wosińskie- 
go, kierownika szkoły powezechnej 


p. A. Barańskiego. 

Posiedzenie komitetu „dni przeciw 
gruźliczych* w Sosnowcu wyznaczo- 
no na dzień 24 b. m. (dzisiaj) w celu 
ukonsłytuowania się i omówienia 
programu „dni przeciwgruźliczych . 


Tajemniczy „dziennikarz” 


Kasjan Feret 


Wioeną ubiegłego roku do Zagłę- 
bia Dąbrowskiego przybył fajemni- 
czy „dziennikarz”, Niepokaźna jego 
figurka zjawiała się wszędzie, gdzie 
tylko wyczuwał dla siebie dobry in- 
ieres; wciskał się do rozmaiiych in- 
stytycyj. szkół, stowarzyszeń i firm. 

Osobnik ten przedstawiał się to za 
redaktora „Kurjera Czerwonego”, to 
za ekwizytora i wydawcę „Informa- 
tora Państwa Polskiego”, a nawct za 
delegata Ministerstwa W, R. i O. P. 
Afery tego osobnika o nazwisku: 
Kuejan Ferot -— znane są zresztą na- 
szym czytelnikom, w zeszłym roku 
bowiem pisaliśmy dużo o nim. 

Feret zdobył się na wielce pomy- 
słowy sposób: poprostu oderwał o- 
kładki i pierwszy tytułowy blankiet 
z „Księgi Adrcsowej", wydanej przez 
Towarzystwo Rudolf Mosse, oprawił 
tę księgę w okładki nowe z nowym 
napisem: „Informator Państwa Pol- 
skiego”, niżej zaś umieszczony był 
napis: „redaktor i wydawca odpowie 
dzialny Kasjan Feret“. 

Z „informaiorem tym wędrował 
Ferct po całej Polsce, był z nim w 
Gdańsku, w Warszawie, a wreszcie 
trafił do Zagłębia. Wszędzie był nie- 
uchwytny, wszęłłzie narzokano tyl- 
ko na epryinego oszusta, klórego o- 
fiarą padło wiele osób, nigdzie jed- 
nak nie zdołano go ujawnić. 

Dopiero w Zagłębiu Ferel zaczął 
narzekać na brak ezczęścia. Począt- 
kowo wszystko szło dobrze. Ufano 
mu, wpłacano żądane sumy za inte- 
resy, które miały być drukowane w 
„Informatorze', niewydanym póź- 
niej wcale. Ofiarą Fereta padło Tow. 
hr. Renard, Gimnazjum H. Rzadkie- 


przed sądem. 


wiezowej, Gimnazjum Zrzeszenia Ro 
dzicielskiego i dyrekcja kolei pań- 
stwowych w Katowicach. W szko- 
łach miejscowych występował pod 
nazwiskiem dr, SO Ge delega- 
ta Ministerstwa W. R.i O. P. i potra- 
lił wmówić w kierowników szkół, że 
Ministerstwo popiera „Informator“, 
że poprostu obowiązkiem 'kierowni- 
ków jest umieścić dune o swych szko 
łach w „Informatorze”, Oszust posia- 
dał swe osobiste konto w P. K. O. z 
szumnym napisem: dyrektor Kasjan 
Ferel, Na konto to, tytułem opłaty 
za ogloszenia w  „Informałorze”. 
wpłynęło wiele pieniędzy z całej Pol 
ski. 

żmudne śledztwo, prowadzone 
przez kilka miesięcy, nagromadziło 
wiele obciążającego materjału i 
przed trzema dniami erect stanął 
przed Sądem powiatowym w Sosnow 
«u. Począikowo nie przyznał się do 
winy. Ponieważ podpisy rzekomego 
dr. Jurkiewicza, figurujące na kwi- 
tach, znajdujących się w aktach 
sprawy, wydawały się być nicauten- 
tycznemi, wezwano biegłego kaligr. 
prof. Króla z Krakowa, kłóry wspól- 
nie z prof. Araszkiewiczem stwierdził 
że podpisy dr. Jurkewicza dokonane 
były ręką Mereta. Po zbadanin świad 
ków i po orzeczeniu ekspertów. gdy 
Feret zrozumiał, że materjał proce- 
sowy obciąża go bardzo i że nie mo- 
że być mowy o wydaniu wyroku u- 
niewinniającego, pragnąc widocznie 
uzyskać łagodniejszy wymiar kary. 
do winy się przyznał. 

Skazano go na trzy miesiące wię- 
zienia. 


nad złodziejem 


Niedawno pisaliśmy o zabiciu przez 
tłum mieszkańców wsi Przeginia, 
gm. Sołoszowa, Piotra Syguły, miesz- 
PER tej wsi. 

Dochodzenie policyjne ustaliło, że 
24-letni Syguła od pewnego czasu 
był postrachem całei wsi. W dzień 


Samosąd ludności wiejskiej 


i podpalaczem. 


zwykle ukrywał się po lasach i róż- 
nych zaukach, a wieczorem zjawiał 
się we wsi, zaczepiał przechodniów i 
żądał poczęstunku lub pieniędzy. 
Kio mu odmówił, wybijał szyby lub 
nawet podpalał. Jego sprawą było 
nodnalenia kilku stodół za ż 


Czysty destylat 
winny 


uzyskany 


1 najszłachetniejszyc 
pałanków Win. 


osae 


MANE CG o T r Tr 
Rogoża, Rosia, Baranka i innych. 
Kradzieże były na porządku dzien- 
nym. Ludność zorganizowała samo- 
:bronę pilnując na zmianę swego 
mienia. Cierpliwość mieszkańców 
wyczerpała się jednak i gdy kradzie- 
że się powtarzały, postanowiono roza 
prawić się z zakałą, wsi na dobre, 

Sygula widząc, że jest tropiony. 
zamiast wieczorem zjawiał się we 
wsi o Z rano. kilkunastu mieszkań- 
ców spostrzegło intruza i zaatakowa: 
ło kamieniami i kijami. Syguła wi 
dząc, że go osaczono wpadł do zagro- 
dy Szafarczyka na strych i samad 
począł się bronić, Po chwili na etryv- 
chu padł strzał i Syguła zsunął się 
po drabinie na sień, gdzie tłum wy- 
noszący okolo 150 osób, począł go bić 
bez opamiętania. 

W tym czasie przejeżdżał ks. prob. 
Sokołowski. Widząc masakrę <czło- 
wieka, Hum rozpędził i nieprzytom- 
nego już przy pomocy soliysa, wła: 
żył na wóz i polecił odwieźć do ro: 
dziny Syguły. Zanim jednak doje- 
chano do domu ciężko ranny zmarł. 

Ludność tak była oburzona, że i 
trudnością można ją było uspokoić 
i skłonić do zaniechania pastwienia 
się nad Syguła i którego mimo po- 
lecenia księdza. nie chciano włożyć 
na wóz. Powszechna opinja we wei 
panowała, że Svguła musiał mieć dja 
bła w sobie, gdyż nawet najgorszy 
<złowiek, nie miałby tyle odwagi i 
sprytu do podłości, jakich dopuszczał 
się Syuuła. 

Rewolwer znaleziono nastrychu w 
plewach, lecz czyją jest on własno- 
ścią i kto z niego sirzelał — nie usta- 
lono, Ponieważ wiedziano, że Syguła 
miał broń, zachodzi podejrzenie, że 
on sam próbował pozbawić się życia, 
nie chcąc poddać się żywym, 


ZA PRACĄ... 


Na szerokim, długim łanie 

Lóni przymrozku srebrna rosa... 
Pacholina bosn, 

Twarz zaiębnięłą werusza drgani 
Przed kapliczką chwilkę stanie 

I ku wiosce mknie z ukosa. . 


idzie 


Nie uśmiecha się, ni Śpiewa 
Wędrowniczek ten maleńki. 
Poostawiał hen. piosenki. 

Jak szkielety stoją drzewa. 
Wicher się buńczucznie gniewa. 
Dzikie jakieś grając dźwięki. | 


Widzi długie chalup rzędy 
Już przytulne ciepło wieje... 
Dusza się ze szczęścia Śmieje. 
Do tej z brzegu pójdzie tędy 
Byle predzej.. Przez ie grzed: 
Toż dopiero się ogrzeje! 


Posadzili u komina, 
Posiadali trochę dalej, 

Kiedy skamlał żale... 

Lecz zbliżyła się godzina 
Trzeba odejść od komina 

A wiatr hiie tak zuchwale!... 


OPORE (Rwa DE m 


KARTY POCZTOWE 


W DUŻYM 
WYBORZE 


KDEa 
POLECA SKLEP POLSKI 

SKŁAD MATERJAŁOW PISMIENNYCE 
BĘDZIN. —— MAŁACHOWSKIEGO 7 
GDA RKA U AC SO SR MEI A GEJ IB GE LO GTA 
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WŚCIEKLIZNA. 

Wścieklizna u człowieka różni się 
od zwierzęcej wodowstrętem. Poja- 
wia się mocna niechęć do przy jmo- 
wania pokarmów i gości. Człowiek 
wściekły dostaje napadów szału. 
trzaska drzwiami, klnie na czem 
świat stoi, a potem idzie na wódkę. 

Kobiety, chore na wściekliznę, nale- 

ty omijać zdaleka. Wystarczy, je- 

teli dadzą ujście swemu temperamen 
łowi w pisaniu artykułów wybor- 
szych. 
NOWOTWORY JĘZYKA. 
Nowotwory językowe są po więk- 
szej części natury złośliwej. Dole- 
gliwości, spowodowane nowotwora- 

mi zależą od ich rozmiarów i jako- 

ści. Polegają one głównie na zakłó- 

ceniu mowy i wogóle na kłóceniu. 

Usunięcie nowotworów językowych 

można uskutecznić jedynie za pomo- 

cą dania w zeby. względnie obicia 
kijem. 

ROPNE ZAPALENIE MIGDAŁÓW. 
Pokrewne anginie i często od niej 
chodzące ropne zapalenie migda- 

ów jest chorobą niezwykle bolesna. 

szczególnie gdy chorobie podlega ją 


niebieskie migdały. o kiórych się 
myśli. Najlepszem lekarstwem dla 


chorego: dać mu w migdał. żchy 
myślał o interesie, a nie djabli wie- 
dza o czem. 
RAK W ŻOŁĄDKU. 
Rak w żołądku jesi wtedy. gdy go 
się zje. Przy lepszym apotycie moż- 
na mieć niciylko raka, ale i raki w 


żoładku. Choroba ma przebieg la- 
godny. Trzeba doczekać się odpo- 


wiedniej chwili, poszukać komplet- 
nej samotności, westchnąć parę ra- 
zy i przejdzie. 

ZAPALENIE ŚLEPEJ KISZKI. 


Ze wszystkich narządów trawienia 


największe zaintercsowanie wzbu- 
dza w osłalnich czasach zapalenie 


ślepej kiszki, której częste pojawia- 
nie się przyjęło niemal zatrważające 
roamiary. Podczas, gdy w dawniej- 
szych czasach występowało ono 
względnie rzadko. to stało się teraz 
niemal plagą codzienną. / ślepą ki- 
szką trzeba udać się do dobrego o- 
kulisty. aby przejrzała i nie chodzi- 
łu omackiem do urny wyborczej. O- 
becny system polecania różowych o- 
kularów jest obliczony na krótką 
metę i zawodny. Za pięć lat prawdo- 
podobnie bedzie sie narzekało. że ki- 
cha nawaliła. 


DUR BRZUSZNY. 


Dur jest chorobą zakaźną. Roz- 
powszechnieniu tej zarazy sprzyjają 
odchody chorych. Najczęściej zapa- 
dają na tę chorobę ludzie. mający do 
czynienia z temi odchodami, przyno- 
szącemi zresztą niezłe dochody. Lu- 
dzi chorych na taki dur nazywamy 
durniami, albo dureńkami. 

KAMIENIE ŻÓŁCIOWE. 

Tem mianem określamy ciała twar 
de, które przeważnie tworzą się w 

echerzyku żółciowym. Choroba po- 
82 na tem, że się komuś żółć ze 
złości wylewa. Kamienie żółciowe 
nosi się w kieszeniach. a potem sic 
niemi wybija szyby. Niedomaganie to 
należy do chorób wstydliwych. bar- 
dziej nawet, niż tak zwane choroby 
dyskretne. Dlatego chorzy się ukry- 
wają. Za wyszukanie ich. celem na- 
łożenia im opatrunku sądowego — 
500 zł. nagrody. s 

Dalezy ciąg pożytecznego poradni- 
ka lekarekiego niebawem nasiąpi. 

Przepisał Czarny. 


ZE SPORTU. 


NAJBLIŻSZE ROZGRYWKI LIGO- 
WE. W nadchodzącą niedzielę odbe- 
dzie się jeszcze szereg zawodów ligo- 
wych, które dla ułożenia się definityw- 
nego tabeli będą mały doniosłe znacze- 
nie. I tak grają w Warszawie Warta — 
Warszawianka. w Krakowie Czarni — 
Cracovia, we Lwowie Garbarnia — Po- 
zoń i w Łodzi Ruch — ŁISG. Ponadto 
o weiście do Limi jozezraja zawody w 


AR URIE ROZA CHDIR 


1 Brzyser A, K. 5,,— © p p..orażow Poz- 
naniu Lechja — Legja. 


MECZ RUCH WARSZAWIANKA 
UNIEWAŻNIONY. Mecz Warszawiamka 
-- Ruch rozegrany 5 paździo:mika w 
Król. Hucie z wynikiem 2 : 1 dla Ru- 
chu został na posiedzemiu w dmiu 18 
lm. 


unieważniony przez wydział gier 


piątek 21 


hstopada 1950 roku. Nr. 200. 


i dyscypliny Ligi, ponieważ boisko us- |swintaii. Głównymi dosiawenmi jaj do lta- 
nano za nieodpowiednie do gry. Nowy pili sa: Jusosluwja, Turcja europejska. Poi- 
> |-ka (przeszła 55.000 kwintali w r. 1929. a 


termin nażnaczono na dzień 7 grudnia. 


: B . 20.968 kwintali ierw. ó z 
W. teai Sposób GEKALŚG Ma. dolótabgli hi winiali w pierwszem półroczu rb. 


Mbanja A. Polska zajmuje wogóle 


może jeszcze ulec dużej zmianie, a za- ie miejsce wśród dostawców jai da 
gadka kto spadnie, leży w rękach Ru- - 

chut któr maA AGRA SZERWY GOTÓWKOWE SKARBU wy- 
szawianką. kazują od roku tendencję spadkową. We- 


dług danvch biuletynu statystycznego Min. 
skarbu stan rezerw gotówkowych skarbu 
wyraża się w nasiępujących cyfrach (w mi- 


ŻYCIE GOSPODARCZE. 


Konferencja w sprawie stosowania prawa 


O ZAPOBIEGANIU 


Dnia 50 października r:b. odbyła się 
w Ministerstwie sprawiedliwości na za- 
proszenie i pod przewodnictwem Mini- 
stra Cara konferencja w sprawie sto- 
sowania prawa o zapobieganiu; upadło- 
ściom. 

Udział w konferencji wzięli prócz 
przedstawicieli Ministerstwa — sędzio- 
wie ze wszystkich sądów, w których 
sprawy udzielania nadzorów w znacz- 
niejszej ilości miały miejsce, oraz de- 
legaci większości Izb Przemysłowo- 
Handlowych. 

Konferencję otworzył p. Minister Car 
przemówieniem, w  którem zaznaczył 
m. in. że konferencja niniejsza jest 
pierwszą tego typu; próbą zetknięcia 
szy jednym stole obrad przedstawi- 
cicli Rządy, sądownictwa oraz świata 
gospodarczego, Z kolei referent spra- 
wy adw.Konic odczytał obszerny refe- 
rat, w którym: zaprodnkował m. in. 
statystykę spraw nadzorów z poszcze- 
»6lnych sądów. a to za czas do 51 sier- 
puia 1930 r. Ze statystyki tej wynika 
że nadzorów udzielono w Polsce do te- 
go czasu ogólną liczbę 1101, W sumie 
tej figuruje Sąd Okręgowy w Sosno- 
weu ź Cyfry 47 nadzorów, t. j. 4. i dwa 
proc. (Inne okręgi Łódź 19. 8 proc. 
Poznań 12 poc, Warszawa 11, 5 proc. 


Katowice 10 proc, ) W statystyce 
spraw, w których sądy  zapytywały 
przed udzieleniem nadzoru o opinie 


bieglego (art. b rozporządzenia o zapo- 
bieganiu  upadłościom) Sosnowiec stoi 
na drugiem miejscu z cyfrą 89 proc. 
mrzy przeciętnej dla calego obszaru 
Państwa 45 proc. 

Przepis art. 7 (opinje fzb przemyslo- 
wo - handlowych) naogół był wyjątko- 
wo stcsowany. luk np: Sądy w Warsza- 
wie, Częstochowie, Radomiu wogóle w 
żadnym wypadku nie zasięgały opinji 
Izby przemysłowo - handlowej, a tyl- 
ko (Sąd okręgowy w Warszawie) wyz- 
naczaly jako referentów sędziów handlo 
wych. Natomiust Sąd okręgowy w So- 
snowciu w 90 procentach wypadków za- 
sięgał opinii Izby Przemysłowe - Han- 
dłowej . 

W dyskusji zabierali głos prawie 
wszysty obecni sędziowie: sędzia Mu- 
chanow z Sosnowca wzmiankował o kon 
takcie Sądu z lzbą przemysłowo - ham- 
dlową. a nadto zwrócił nwagę na fakt. 
że w niektórych wypadkach żaden z 
nadzorców. proponowanych przez lzbę. 
urzędu nic przyjął. Sędziowie wypowia 
dali się nacgól dodatnio o obecnie obo- 
wiązującej ustawic. a glosy zdecydo- 
wanie krytyczne byly z ich strony zu- 
pełnie odosobnione. 

Natomiast przedstawiciele Tzb Prze- 
mysłowo - Handlowych. aczkolwiek 
przyznawali. że z punkin widzenia pra- 
wniczego obcenie obowiązujące prawa 
w zapcbicganiu upadłościom opracowa- 
ne jest wzorowo, jednak poddali je kry 
tyce z motywów gospodarczych. Prawo 
ło, tak jak ono obecnie jest stosowane 
wnosi moment niepewności w obrocie 
i nie przyczynia się bynajmniej do zwal 
czania zjawiska gospodarczego, któte 
nozwnć można kryzysem zaufania. W 


UPADŁOŚCIOM. 


konsekwencji przedsiawiciele Izb Prze- 
mysłowo - Handlowych wykazywali ka 
nieczność nowelizacji prawa w kierun- 
ku zapewnienia większej obrony wie- 
rzycielom, powołnjąc się w tej mierze 
na uchwałę Kongresu Lwowskiego, oraz 
ua treść memorjału Związku Izb w tej 
sprawie, który w czasie konferencji 70- 
stał P. Ministrowi Sprawiedliwości zlo- 
żony. (Memorjał ten pokrywa się nao- 
gół ze stanowiskiem lzby Sosnowiec- 
ckiej). 

Min. Car oświadczył w odpowiedzi. 
je mowelizacja prawu o zapobieganiu 
upadłościom w drodze dekretu p. Pre- 
zyclemta Rzeczypospolitej nie jest mo- 
zlówa, a to ze względu na krótkość cza- 


su, jaki pozostaje do wykorzystania 
puzez Rząd prawa wydawania dekre- 


tów. Natomiast P. minister. który jest 
zresztą doskonalym znawcą przedmiotu, 
albowiem by! autorem obecnie obowią- 
zującego rozporządzewa i jest przewocl 
niczącym odncśnej Podkomisji w Ko- 
misji kodyfikacyjnej, podkreśli wszy. 
że stanowisko Związku lzb przemyslo- 
wo - handlowych w tej sprawie jest w 
wysckiem stopniu rzeczowo. a postula- 
ty Związku lzb sią w przeważającej li- 
czbie, jego zdaniem. uzasadnione. 
stwierdził, że znaczna ilość z pośród po- 
stulatów może być zrealizowana nawet 
bez nowelizacji tego prawa, a tylko w 
drodze odpowiedniej judykatury. Mi- 
nister Car zwrócił się do przedstawicie- 
li sądownictwa w oscbach sędziów, któ- 
rzy właśnie sprawę nadzorów na terc- 
nie całego Państwa prowadzą. z apelem. 
w którym podkreśliwszy  niezawislość 
sędziów i brak naciskn ze swej strony 
na ich opinję. prosił przecież obecnych 
sędziów, aby zechcieli stanowisko sfer 
gospodarczych. które zostało im tutaj 
zreferowane, w swej praktyce sądowej. 
o ile możności uwzględniać, 

Kołejno przeszedł p. minister poszcze 
gólne artykuły ustawy i zgłoszone do 
nich postulaty Związku Izb przemysło- 
wo - handlowych i stwierdził, że nawet 
bez nowelizacji mogą odnośne postułaty 
być, w drodze stosowaniu przez sędziów 
w sposób rygorystyczny przepisów usta 
wy (co jest wyraźną intencją ustawo= 
dawcy). zrealizowane. 

Niezależnie od tego p. minister o- 
świadczył, że prace nad nowelizacją 
prawa o zapobieganiu upaxlłościom bę- 
dą z jego strony peljete. a w szczegól- 
ności na terenie podkomisj w Komisji 
kodyfikacyjnej, której on przewodni- 
czy. 

Ogólnie należy oconić wynik konfe- 
rencji. jako bardzo dodatni. Niejako 
w krótkiej drodze postulaty lzb. siłą 


żywych argumentów. przedostały się do 


wiadomości zarówno czynnika rządo- 
wego, jak i sfer sędziowskich. a jeden 
i drugi z pośród tych czynników uznał 
wyraźnie słuszność stanowiska Związku 
przemysłowo - handlowych i ustosun- 
kował się do nich pozytywnie. 

Izba Sosnowiecka hyła na konferen- 
cji reprezentowana przez swego konsv- 
lenta prawnego. 


Kronika gospoadrcza. 


SIEG BANKOWA W POLSCE. Na terenie 
Polski znajduje się obecnie 500 placówek 
bankowych. W tej liczbie banków prywat- 
nych istnieje 53, przyczem posiadają one 
161 oddziałów. Resztę stanowią banki pań- 
stwowe, mianowicie Bank Polski. który po- 
siada 55 placówki, Bank Gospodarstwa Kra- 
jowego, posiadający 21 placówek, oraz Pań 
stwowy Bank Rolny z 12 placówkami. 

WIELKI BAZAR POLSKI W LONDYNIE. 
W pierwszych dniach grudnia rb. otwarty 
zostanie w Londynie wielki bazar polski. 
mający ua celu propagande polskiej wy- 
twórczości, kultury i turystyki. Szereg firm 
polskich wysłała już na bazar swe ekspo- 
naty, oraz cenniki i warunki zbytu. w prze- 
widywaniu awentuainvch zamówień. Wido- 


ki powodzenia na bazarze mają polskie piy- 
ty gramofonowe z motywami ludowemi oraz 


z wyjątkami z po'skich oper. obrazy pol- 
skie i nuty polskich utworów muzycznych. 
Aby zapewnić bazarowi jak największą 
liczbę zwiedzających. 


ży kierować pod adresem; Polish 


Do roku 1927 Italja wywoziła duża jaj za 


granicę, zwbaszcza do Niemiec i Szwajrarji. 
Od r. 1927 wywóz utrzymał się prawie na 
tym samym poziomie. jednak import prze- 
Podług danych statystyki 
włoskiej, w pierwszem półroczu rb. przy- 
wywieziono 51.00 


wyższa eksport. 


wieziomu 151.459 kwint. 


ustalono, że wejście 
na bazar będzie bezpłatne. Zgłoszenia nale- 
Bazaar. 
2, Devonshire Street. Islington. London 1. 

EKSPORT JA] POŁSKICH DO WŁOCH. 


Ijonach złotych): 
30-9 1929 50-9 -19% 


w kasach 99,9 102.8 
w PB. K. O. 43.6 29.4 
w Bankn Połskim 278,4 62,8 
na rach. spec. w B. P. 102,3 88, 1 

Razem 520,2 283,1 


Rezerwy skarbu w ciągu togo okresu cza- 
zatem bardzo znacznie za- 
równo w cyfrach bezwzględnych, jak i pro- 
porcjonalnych. Zbliżają się one do poziomu 
odpowiadają 
jednomiesięcznym  wydatkom. 
a które przed rokiem p, Matuszewski uznał 


su skurczyły się 


któro 


owych 200 mij. zł 
mmiejwięce j 


za gramicę nievrzekraczalną in minus. 


Z giełdy warszawskiej. 

CEDUŁA GIEŁDY Z DNIA 20.11. 

AKCJE: Bank Polski 16250 — 1653.00. 
Puls 57. 00. Borkowski 4.00, Cukier 
36.00 — 3.50, Węgiel 39.30 — 39.75, 
Lilpip 25.00. Ostrowieck © 47.00 — 47.50. 
Modrzejów (500 — 12.50 — 13.50, Rudz- 


ki 15,00. Starachowice Ib. — 17.25 
16.75. 

Tondencja mocniejsza. 

WALUTY i DEWIZY: Nowy Jork 


8.915, Londyn 45.55 i pół, Paryż 35.05. 
Wiedeń 125.57, Praga 26,45, Włochy 
46.79, Szwajcarja 17293,  Stokhołm 
239.55, Berlin 212.61. Dol. War. pr. 8.93. 

5 proc. Poż. Dolarowa zł. 56.50, 5 proc 
Poż. Konwer. zl. 31.00, 5 proc. Poż. Bu 
dowl. zł. 50.00, 4 proc. Poż. Inwest. zł 
100.00 — 102,00. 4 i pół Ziemskie Kre- 
dyt. zł. 54.50. 


Teudencja niejednolita. 


Kronika Zawiercia. 


Bandycki zamach 

NA *KANCELARJĘ REJENTA. 
Onegdaj., t. j- w środę około godz. 10 
wiczorem w sieni domu przy ul. 3 Maja 
Nr. 1 rozległ się ogłuszający buk, któ- 
remu towarzyszył trzask wybitych 


szyb. Gdy przerażeni domowmicy wy- 


biegli na schody, cała klatka schodowa 
zapeln cna była gryzącym dymem. Jed- 


na ze służących zauważyla szybka 
zbiegajacego na dól młodzieńca, Wy- 


buch nastąpił wskutek podłożenia ma- 
terjalu wybuchowego pod drzwi wej- 
ściowe do kancelarji i mieszkania re- 
jenta p. Piotra Kuchty. O sile wybu- 
chu świadczyć może, iż część okien © 
dachu. umieszczonym o 100 metrów wy: 
żej od schodów, wyleciała przy deto 
nacji. 


Drzwi. pod któremi podłożono na- 


bój. częściowo są osmalone, w jednom 


miejscu zwęglone. Szczęśliwie obeszic 
sie bez wypadku. Na miejsce zamachu 
wkrótee przybyła policja. P. rejent 
Kuchta wyznaczył nagrodę 2% zł. za 
wykrycie sprawcy zamachu. 

> SPROSTOWANIE. P. Tomasz Kli- 
mek nadesłał nam list. w którym dono- 
si. że nie on rozdawał kartki w lokalu 
wyborczym. lecz niejaki Piotr Staško 
P. Klimek, jako zastępca przewo lnicza: 
cego, zauważył to i polec ł spisać proto: 
kół. 

X AMATOR BILETÓW | KOLEJO: 
WYCH. U leka Rozenblata. ul. Hoża 1% 


wykryto nagromadzoną dużą ilość bie 


letów kolejowych. Istnieje przypuszcze” 
nie. że Rozenblat używał tych biletów 
do celów oszukańczych Biletv skonf!* 
skowano. 


EE ZZOZ a 
Kronika Olkuska. 


X ZARAZA i POMÓR ŚWIŃ. W me 


jątkach Glanowice, gm. Jangrot i Go 
łyszynic, gm. Minoga, wybuchła zarć% 


za i pomór świń, wskutek czego sprze 
daż tychże w tych  miejscowościa 
jest wzbroniona. 

X WYORANIE ZWŁOK NOWOROD* 
KA. Na polu pomiędzy Chłiną a żar 


A i” 
mewcem, należącem do Bolesława RE 
siewicza, wyorane. zostały zwłok M 

GIL 


worotlka płci żeńskiej, owinięte w 
stikę. Śłady wskazują, że dziecko 
umarło śmiercia naturalna. Dochodze” 
w tok ia, 


u 


Nr. 260. 


„KURJER ZACHODNI piątek 21 listopada 1950 roku. 


Piekielna noc w Ljonie. 


Opowiadania świadków wielkiej katastrofy. 


Mieszkańcy Ljonu jeszcze nie ochło- 
nęli z wrażenia, jakie na nich wywarła 
pamiętna noc — tembardziej. że wiele 
omów, które zarysowały sę podczas 
katastrofy, grozi zawaleniem. Między 
innemi zagrożowy jest olbrzymi gmach 
szpitala. 

Dzielnica Sant Jean 

przypomina pobojowisko. 

Oddziały saperów pracowały przez 
calą noc z piątku na sobotę, nad uprzą- 
temiem gruzów i poszukiwaniem zwłok 
okiar katastrofy. W ulicy Framassac wi- 
Jac glęboką ciemną przepaść, na chodni- 
kach piętrzą się gruzy — wiele domów 
zatysowunych wskulek wstrząsu osunie 
się lada chwil». Micszkańcy ich schromi- 
ii eie do baraków. W mogile usypanej 
z guzów spoczywają ciała nieszczęs- 
nych strażaków i policjantów, którzy 
penieśli śmierć w czesic akcji raiunko- 
MUJ. 

Byla to zaista noc dantejska. 

Grzmot wulących się kamienic, nic- 
ludzki wrzask ludzi zaskoczonych przez 
smierć we śnie — nieprzejrzane mroki. 
Lokatorzy hotelu Petit Versailles ucie- 
kali w popłochu, oślępieni pyłem — o- 
głnszeni hukiem. Żaalurmowana straż 
pożarna wysłała matychmiast oddział 
strażaków, pod wodzą kapitana Rochat. 
Na nic cię jednak nie zdało bahaterstwo 
— w chwil, gdy z narażeniem życia 
własnego jęli rozkopywać gruzy, gwoli 
wydobycia rannych, których jęki wy- 
dobywały się jakgdyby ze środka zie- 
mi — zdarzyła się druga katastroła, nic- 
mal gorsza w skuikach od pierwszej. 
Kilkunastu strażaków zdołało wdrapać 
się na dachy walących się domów — kil- 
ku innych wskakiwało przez okma 'we- 
wnątrz micszkań — i oto nagle runęła 
na domy 

druga potwerna lawina 

grzebiąc strażaków pod gruzami. Lawi- 
na kamieni, szczątków murów obsunęła 
bię z pagórka Gourvicres, W blasku ace- 
tylonowych latarek widać było czame 
szczeliny otwierające się w scianach eą- 
siednich domów. Nic było już mo- 
wy o rozwijaniu akcji ratowniczej. Ko- 
mendat Pegoud musiał siłą powstrzymy- 
wać strażaków, którzy za wszelką cenę 
chcieli ratować swych kolegów. Posta- 
low iono czekać świtu. 

Nad ranem, gdy rozproszyły się po- 
iępne mroki zabrano się znowu do dzie- 
la. Ustalono, iż 3 
dziewiętnastu strażaków poniosło śmierć 
— byli to przeważnie ojcowie rodzin. 
Oprócz nich zginęło cztercch policjan- 
tów. 

Jeden z cudem uratowamych świadków 
atastrofy, 70-letni robotnik * Coindet 
tóry wyszedł z opresji z kilku ranami 
ba glowie — tak opowiada swoje prze- 
Życiu: 

— Toeżałem w łóżku, gdy nagle usły- 


szałem straszliwy łoskot. Byłem pogrą- 
żony w półśnie — nie zastanawiałem się 
więc co gię dzieje. Sądziłem, że 
zerwała się burza z piorunami. 

Nagle rozległ się brzęk szyb, a w głąb 
pokoju posypał się deszcz tynku. Ktoś 
krzyknął rozdzicrającym głosem. Stra- 
ciłem na chwilę przytomności. Gdy się 
ocknąłem leżałem na ziemi pod kupą 
gruzów. Nap:óżno nsiłowałem się pod- 
nieść, Wtem ukazał się strażak. Jemu 
to zawdzięczam życie. Ten sam strażak 
miał za chwilę zginąć śmiercią męczeń- 
ską. 

Jak stwierdzono, grunt osunął się na 
przestrzeni 400 metrów długośc: i 200 
szerokości, Domy 'wznoszące się na dro- 
dze Chazcanx osunęly się, jak łamigłów 
ki tekturowe. W niektórych domach o- 
sumęły się trontowe ściany — ocalały 
zaś wnętrza mieszkań które w oboenej 
chwili przypominają dekoracje ieatra|l- 
ne. Straszliwa mogiła w której wnętrzu 
spoczywają ciała zabitych i rannych 
piętrzy się na wysokości sześciu metrów. 


Już dawno miarodajne czynniki zwra- 
caly uwagę na niebezpicczeństwo gro- 
żące dzielnicy Antiduaille, gdyż stwier- 
dzono tam  isinienie podskórnej wody 
zarówno pod domami, jak i na okolicz- 
nych ogrodach. Kilka dni temn w po- 
dziemiach szpitala Chazcaux jęły trys- 
kać istne źródła. W piwnicach okolicz- 
nych domów słychać było dziwne szme- 
ry, jakby szum wody. Zmobilizowano 
komisję architektów. Odnaleźli oni pod 
szpitalem jamę uapelnioną wodą. Posia- 
nowiono cwakuować szpital. Około stu 
chorych zostało przeniesionych do in- 
uych szpitalów. 

Tymczasem zaczęły napływać alarmu- 


jące wiadomości od mieszkańców do- 
mów ulicy Framassac. Prosili oni o wy- 
słane komisji, któraby zbadała, co się 
święci w piwnicach, gdyż gromadzi się 
tam woda i słychać wyraźny szum, jak- 
by w podziemiach płynąt potok. Począt- 
kowo przypuszczano, że to sieć kanali- 
zacyjna uległa uszkodzeniu. Zanim jed- 
nak ustalono plan naprawy w piętnaście 
godzin po odejściu członków komisji za- 
grożone 
wzgórze osunęło się w przepaść. 

— Obudziłem się o północy — opo- 
wiada jeden z uratowanych — i usły- 
szałem hałas podotkmy do eksplozji. Po 
chwili zadźwięczały sygnały pożame. 
Podbiegłem do okna. Na chemin Nenf 
zatrzymał się wóz straży pożarnej, Us- 
pokojony położyłem się do łóżka, ale 
nie upłynęło dwie minuty, a zerwałem 
się jak oparzony, gdyż rozległ się ogłu- 
szający łoskot. To walił się w gruzy 
dom położohy naprzeciwko naszej ka- 
mienicy. Widziałem, jak mój znajomy 
sąsiad usilował wyskoczyć przez okno, 
ale zawisł na ramio i runął razem z 
wiclkim odłamkiem muru w przepaść. 
Na: szczęście znalazłem sznur, zapomocą 
którego spuściłem się z okna na dół. 

Słynny francuski geolog Dapcret, pro- 
fesor uniwersytetu w Ljonie badał kilka 
lat temu wzgórza, na których rozsiadło 
się to piękne miasto. Już wówczas 

profesor Deperet uprzedzał władze, 


że wzgórza wznoszące się nad brzegami 
Saony mogą snadnie obsunąć się gdyż 
opierają się na słabym fundamencie 
piasku. Pomadło sączą się w ich wnę- 
trzu niezbiczone strumyczki, tzyniąc z 
nich coś w rodzaju gąbki, która wchła- 
nia deszczowe opady. 


Pogremca lotników niemieckich 


zginął w zwykłej katastrofie powietrznej. 


Armja francuska poniosła ciężką 
stratę. 20 października br. zabił się pod- 
czas katastrofy samolotu, słynny lot- 
nik. płk. Happe. 

18 sierpnia 1914 r. na tyłach armji 
niemicokiej, zajmującej odomek belgij- 
ski zaczęto usilnie telefonować ze szta- 
bu do sztabu: 

— Francusk' samolot! Ukazał 
francuski samolot! 

Rzeczywiście, w szafirowej głębi. wy- 
jątkowo jasnego w tym dniu nieba, na 


SiĘ 


wysokości przeszlo tysiąca metrów, 
szybował „Farman“. Seiki polowych 


lornetek śledziły lot zdumicwająco śmia 
łego nioprzyjaciela. Minęło kilka mi- 
nut. W pewnej chwili „Francuz“ ru- 
nął w dół. Lecz na wysokości 400-500 
metrów samolot znowu popłynął wzdłuż 
niemieckiej linji. W tym samym mo- 


mencie dały się słyszeć cztery, nastę- 
pujące jeden po drugim. wybuchy. By- 
ło to bomby, zrzucone przez nieznane- 
go francuskiego lotnika. 

Odpowicdziały na nie dziesiątki nic- 
mieckich armat zenitowych. Dokała 
„[armana” zaczęly ukazywać się dym- 
ki pękających pocisków. 

A on leciał spokojnie, znowu na 
znacznej wysokości, na zachód, pozosta 
wiając za sobą dymy wszczętych przez 
bomby w dwóch miejscach pożarów. 

Od tej chwili francuski „Farman“ za- 
czął często ukazywać się na tylach nic- 
mieckiego froniu. Ale imię odważnego 
lotnika było Niemcom już wiadomem: 

— Porucznik Happe! 

Ataki „powietrznego korsarza“ jak 
uazywal: go Niemcy, stawały się co- 
raz zuchwalsze. Wrcezcie niemieckie 


| . 


aqożvcia w aBIekOCh, 
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dowództwo wyznaczyło nagrodę w wy- 
sokości 25.000 marck za głowę porucz- 
nilka. Kiedy odważny lotnik dowiedział 
się o tem, wymalował skrzydła swego 
samoloiu na czerwono i rzucił do nie 
mieckich okopów kartkę następującej 
treści: 

— „Dziękuję za zaszczyt. Strzelajcie 
do aeroplanu z czerwonemi skrzydłami 
ale nie ruszajc.c towarzyszących mi“ -— 

Na początku stycznia 1913 roku nie» 
miecki „Zeppelin“ zaczął | dokuczać 
Francuzom. kilkakrotnie francuskie es- 
kadry wylatywały mu na spotkanie 
Niestety, walka kończyła się zawsze 
klęską Francuzów. 

26 etycznia' rano Happe zaczął szyko- 
wać ewój aparat du wzlotu. 

— Może iag szczęśliwszy, niż mo 
koledzy w walce z tą przeklęlą niemie. 
cką kiłbasą: —- mówił do kolegów. 

— Pairz, jak nisko pędzi wiatr chmm 
ry! Możebyś nie poleciał? — odradza- 
li mu koledzy. 

— Polecę, bo właśnie dzisicjsza pogo- 
da sprzyja mi! 

Wkrótce znikł wśród ciężkich, sza- 
rych chmur. A po dwóch godzinach pło- 
nący od rzuconej przez Happe'go bom- 
by „Zeppelin“ zmuszony był lądować 
ua terytorjum francuskiem. 

Happe zniszczył niezmiernie ważny 
dla Niemców dworzec kolejowy w Bel. 
weler. Podczas strasznej burzy śnież- 
nej znatakował on i wysadził w pówie- 
trze prochownię w Rottweil. Nastepnie 
dokonał raidu do Friedrichshafen, gdzie 
zdążył rzucić 6 bomb i zniszczyć kilka 
hangarów z aeroplanami. 

W największej przez cały czas bit» 
wie napowierznej w 1916 r. Happe do- 
wodził eskadrą francuską, składającą 
się z 25 „NFarmanów”. Z bitwy powró- 
ciło tylko 19. W liczbie tej, oczywiście 
i Happe. W samolocie jego znaleziona 
po powrocie 2% kul. 

Bywaly nieraz wypadki, że Happe 
sam jeden napotykał trzy niemieckie 
samoloty. Odważny lotnik nigdy się nie 
cofał, lecze pierwszy rzucał się do ała= 
ku. Mijało kilka minut i pierwszy „nie- 
miecki aeroplan spadał jak kamień. na 
ziemię. Za nim drugi. Trzeci ratował sę 
zwykle ucieczką. Wkrótce Niemcy za- 
częli wycofywać się z bitwy ze strasze 
nym przeciwnikiem już po katastrofie 
z pierwszym aparatem. 

Po każdej takiej walce w samolocie 
Ilappc.go znajdowano po kilkamaście 
kul. Ale on sam wychodził zawsze cało. 

Los zrządził, że niczwyciężony w śct- 
kach walk lotnik zginął podczas zwy- 
kłego ćwiczcbnego lotu wskutek jakie 
goś defektu w samolocie. 


ARTUR MILLS. 


SZAFIROWY PAJĄK 


Autaryzawany przekład z angielskiego. 
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Julja postanowiła przenocować w hotelu 
ws.ąść na okręt dopiero zrana. Wobec lego Moo- 
reowi nie pozosiało nic innego, jak czekać na Ni- 
Nom. W pare minut po dziesiątej przed hoiel zajc- 
chał oiwarty samochód. Ninon, zobaczywszy go, 
dała znak ręką. 

— Nicch pan wsiada — rzekła — pojedziemy 
la spacer. » ; 

— Dokąd? 

— Nie wiem. len samochód należy do dyre- 
ktora teatru. Przyjął mnie strasznie uprzejmie 
l gdy mu powiedziałam, że zaprzyjaźniłam się 
2 panem w czasie podróży i że pan zabawi w Saj- 
Bonie tylko dzień lub dwa, zaproponował. żebyś- 
my koniecznie pojechali jego samochodem ma 
śliczny spacer o księżycu. 

Skręcili w Rue Catinat na Boulevard Noro- 
dom, Jeszcze kilka minut, a mieli się znaleźć za 
Miastem. Denis pomyślał, że jeżeli zastawiono na 
Liego pułapkę, to dał się nabrać jak dziecko. Na- 
Wet nie wziął z ą rewolweru. 

— Więc wszystko poszło dobrze? — e ak 

— Cudownie. Wszystko, co mi przyrzekł ten 
Annamita, okazało się prawdą. Dyrektor teatru 
czekiwał mnie w porcie. Bardzo się ucieszył z mo- 
lto przyjązdn. ho właśnie natrzebowali nazwali 


jednej siły. Zarczerwował dla mnie mieszkanie 
w przyzwoitym hotełu i kiedy odpoczęłam, za- 
wiózł mnie do teatru i przedstawił całemu zespo- 
łowi. Dostałam odrazu Mis partję. Inne aktorki 
okazały mi z miejsca wielką zazdrość. Dziś przez 
cały dzień mieliśmy próby. Jutro moje nazwisko 
ukaże się na afiszach. Zdaje mi się, że śnię. Moje 
wielkie marzenie zaczyna się stawać rzeczywi- 
stością. 

Ninon była w siódmem niebie. Ale jak rzeczy 
stały z tangiem i z poleceniem Nygugema? 

— Więc pami powiedziała o mnie dyrektorowi? 

— Tak. Zapytał o pana skorośmy się tylko 
przywitali. Ciekaw hył, czy się z panem zaprzy- 
Jaźniłan i co pan robił w czasie podróży. 

I pani mu opowiedziała? 

- | Tak. Uważałam, że tak będzie najrozsąd- 
niej. Powiedziałam mu nawet, co się stało w Sin- 
gapore. 

— A on co powiedział? 

— Wybuchnął śmiechem i powiedział, że to 
głupstwo i że Nygugen jest jak wszyscy Annami- 
ci, którzy spiskują z nałogu i z tradycji, nawet 
wtedy, kiedy nie potrzeba. Powiedziałam, że je- 
słem przekonana, że pan nie jest agentem rządu 
angielskiego. Przyznał mi rację i nazwał Nygu- 
gena głupcem. 

— Czy z tego wynika, że ten miły tang zo- 
stawi mae na przyszłość w soju? 

Ninon obejrzała się za siebie. Światła Sajgo- 
nu mlaały w oddali. Pędzili szeroką, równą drogą, 
wyprzedzani smugą światła reflektorów. Na nie- 
bie świecił iasnv ksiażyc. 


Denis poczuł dotknięcie malej rączki. 

— Czy pan mi ufa? — zapylała. 

— Bczwzgłędnie. 

Powiem panu coś. Wcześniej nie mogłam 
Jedziemy na posiedzenie rady tangu. 

— Co?! — rzucił się odruchowo wtył. 

— Ma pam do mnie zaufanie. prawda? Przy- 
rzekli, że nie stanie się panu żadna krzywda. Niech 
mi pan wierzy, że to dla dobra pana. 

— Co to za jedni i kto to zaaranżował? 

— Dyrektor teatru — przyjaciel Nygugena. 
On kazał mi zabrać pana samochodem ¿ powie- 
dzieć, dokąd jedziemy, dopiero za miastem. 

Czy moge zapytać, dokad mnie pani 
wiezie? 


— Do Cholonu. 

— Cholon! Chińskie m'asto! 

Ninon przechyliła się i otworzyła drzwiczki 
samochodu. 

— Ostrożnie! Co pani robi? Jędziemy z sz%b- 
kością przeszło sześćdziesięciu mil! — zawołał 
Denis. 

Otworzyła drzwiczki jeszcze szerzej, wychy:* 
lając się na zewnątrz. Przytrzymał ją za ramiona. 

— Ninon! Proszę zamknąć drzwiczki! 

zę Eo się przez ramię. 


eżeli mi pan nie ufa, może mnie pan wy- 
rzucić na drogę. 

Za całą odpowiedź objął ją ramieniem, przy: 
ciągnął do siebie i pr'cchyliwszr się, zatrzasnął 
drzwiczki. 


D.e a 
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kłuciu z powodu przeziębienia, postrzało- 
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wm“. Dokonano wpisu: Komisję likwidacyj- 
1ą stanowią: Majer Rozenman — przewodni 
sząacy, Józef Krumer, Leopold Lancman 
i Maks Goldkorn członkowie. Na mocy 
nchwały Walnego Zgromadzenia członków 
Spółdzielni z dnia 21 września 1950 r. spół- 
fzielnia znajduje się w stanie likwidacji. 
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Rzeczy ciekawe. 
` ZWIERZĘTA WYMIERAJĄCE. 


W jednym z ostatnich zeszytów 
„Przyrody i techniki" mówi zajmu- 
jące rzeczy p. Andrzej Dunajewski 
o kilku gatunkach zwierząt wymie- 
rających obecnie lub wymarłych. 

Sq to: iur i żubr, bizon i bóbr, wy- 
dra morska i krowa morska, quagga. 
rodzaj pośredni między koniem i o- 
slem, aepyornis, ptak dochodzący do 
35 m. wysokości, żyjący w czasach 
przedhietorycznych, gołąb wędro- 
wny i alka, adznycznjśca się Świe- 
imem nurkowaniem w morzach, ze 
skrzydłami szczątkowemi. 

Luk w tym zakresie zwierząt 


Wod 


por 
benei 
bawy. Dan 


IE 


) W sprawach bezpłatnej po- 
3 rady prawnej zgłaszać się 


piesza przemianę materji. 


N 


obstrukcji, kamieniach żół- 
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Grzebieluch Wlady 
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Kasy ERER W 
w Olkuszu. 


a lecznicza ze źródła Stefana wzmaga apetyt i przy- 


ty zimowe. Tereny narciarskie i saneczkowe na ma- 
stokach Świętokrzyskiego I eni Ślizgawka. Za- 
cingi. Dzienny koazt pobytu od 10 zł. 1244 


LOKALE 


ELE o 12 1CHEUNENW "RE 
Pokoik umeblowany 
oddzielne wejście do 
wynajęcia. Wiadomość 
Florjańska 12 gospodarz 

7235-2 


-c M A 


a AJ 
Frohman zgubił wek: 
sel na zł. 200 pł. 20-X1! 


Do wynajęcia zaran 2 
pokoje, kuchnia, przed- 


Ń Dbajcie o swoje zdrowie! pasel Neron da slu- | 1930, wystawca Sam 

iby, lazienka itd. x o-|F kiel t B 
pozwalchrakie G Gorzkie Zioła” gródkiem w Sosnowcu Mi AE EE 
z marką „Kogut” są stosowanej |ul. Kaliska 13, telefon Nr. 52303, i Mitelmans. 
przy chorobach żołądka, kiszek, -78. 7262 Ą ? 


który unieważniam. 


mA | z 1266 
ciowych — „Szwajcarskie Gorzkie Zio- | | p okó RTZ, OA 
ła” są naturalnym łagodnym środkiem prze- || e J s Ktchniag ido . ` 
czyszczającym, ułatwiającym funkcje organów ||| Vyp miecs Ed gó ROŻNE 
trawienia, działającym przeciwko otyłości. ZPW AEGEE EM EN CZESTE 

+. ętro. 
Sprzedają apteki i składy apteczne. KS Technik fortepianowy 
||Pokkó: nmeblowany z piowazorzedna niai ka 


przyjmuje fortepiany do 


oaddzielnem 5 
naprawy i strojenia 


wejściem 


da się już całkowicie odrobić. 6590 |odnajnię solidnemu pa- 
A DR Ki Sosnowiec tel. 12-91. 
fr x zs nu. Wiadomość w A- gd 
DONIOSŁA REFORMA JĘZYKOWA należy do biura Redakcji dministracji „Kuzjera”, | m0 
W CHINACH. K. Z. w Sosnowcu w dni 7265-2 Choroby serca Bar“ 
f, 3 z ów astma — Sana: 
Rząd chiński nawoluje pe Er Ci powszednie od godz 2-3 | azzzmami Poszukuję pokoju u | jum „Salus” d-a Kup; 
czasach, drogą specjalnych dekwciów ś TTE Le" l i Hi meblowanego z _oso-|eryka, Kraków, Szuj 
instytucje rządowe i ludność do uży- popołudniu osobiście; moż- e [I AU soni. baem. zB eaga akiego. 5829-5 
wania języka, zwanego „Poihua” i na również s rawę w łu- KREM E | cji pod „Grudzień", Jaanowidz Medjum'” 
stanowiącego ulepszoną formę jezy- ś ŚĆ P z y Reklama KUPNO 7258 | sta AMIS GA 

` U p zayje za o 

ka ludowego. Język ien zastępuje o- Ska dd put Z Łodź i SPRZEDAZ |Z powodu wyjazdu do | snowca Czysta Nr. 9. 
statnio, starożytny język literacki. Sa ula ERD RBA G AND p BC 07 jes 'wignią wynajęcia 2 pokoje z |=” 
Zjawisko to posiada olbrzymie zna- H |] SEM Tokarka nowa metró- | kuchnią, tamże do sprze | Przybłąkał się pie“ 


czenie | może być porównanie z za- 
stąpieniem w 16-tym wieku języka 
łacińskiego w Europie przez inne. O- 
beenie w języku „Peihua” są redago- 
wane prawie wszystkie dzienniki i 
podręcznik i szkolne. 


LEWIN AWANTURUJE 'SI4. 


Dzienniki wiedeńskie przynoszą 
zensacy ną wiadomośc, że nu S5emme- 


) BÓL GŁOWYA 


Chcąc nabyć proszki ad bólu głowy z „KOGUTKIEM* 
wMigrana-Nervosin" należy żądać takowyc sh w oryginale 
PREIE apakawaniach Gąseckiego, znanych od lat trzy- 
dzieatu. Przy zakupnie proszków z „Kogutkiem” „Migre- 
no-Nervosin“ zwracajcie uwagę na opakowanie i odrzu- 


| 


ag E c CH. cie uporczywie polecane azki Jud. d ja 
ringu został aresztowany znany | Fa ane Ory alas p A E S, 
amerykański lotnik Levine, któ- —pudełka 75 groszy. 


ry w. 1927 roku przeleeał (przemy- 

cił się) wraz z loinikiem Chamber- |, 
lainem na samolocie „Columbia” O- 
cean. Levine został aresztowany pod 


S TabletkjgdaóluGlowy 
"eqntek Mame eiris" 


eseten ort ai wis be 
a a 


Aarena maa Y OTO 


zarzutem zamierzonego tałszeretwa : SIE 

pieniędzy francuskich, mianowicie age trade mony ubywa prorok „KO Gie M B 
i > il GREN SINE w farmie tabletki, TOpnkówaniu 

zamówił on u pewn-go rytownika po 20 tabletek w pudełku. Cena z}. 1.50 gr. Żądajcia ta- 


bletek „Koguta Pigi eno- Norvosia | w oryginal- 
mam opakowaniu Gqrackiago. 


wiedeńskiego szłancę, mającą służyć 


do rabiania monet francuskich. 

Policja otrzymała wiadomość o tych 6593 
zamiarach i śledziła Levpa a. waż Eor T 

towanie nastąpiło, kiedy vine 

chciał kupić wraz z pewną damą, bę- BILETY WIZYTOWE 


SZYBKO GUSTOWNIEi TANIO WYKONUJE 


SKLEP POLSKI 


BĘDZIN, Małachowskiego Nr. 7. Tel. 7-90. 


dącą na Semmeringu, bilet kolejowy 
do Wenecji. Levine oświadcza, że 
padł ofiarą nieporozumienia i że jest 
niewinny. 


. 


KINO 


„ZAGŁĘBIE”: 


6581 DAWNIEJ 
Kino-Teatr „UDZIAŁOWY* 


KINO-TEATR 
„PALACE” ! 


W SOSNOWCU. 


Operetka filmowa ze śpiewami 


KINO 


„C Z A R y”! Gościnny występ 
ta W CZELADZI [rA REWJI „ARLEKIN” 


bandir. 
m =" 


| SKRADZIONY TESTAMENT” 


Dramat salonowy pełen sensacji i emocji w 10 akt. 


w roli tytułowej wspaniały CARLO ALDINI 
NAD PROGRAM: WESOŁA KOMEDJA. 


Od czwartkn 20-go do niedzieli 23-go listopada 
Obraz ze złotej serji prodokcji na rok 1931 


k; „CIEBIE TYLKO KOCHAŁEM” 
E; ulica Warszawska 2. 43 rol Ai KARY. CHRYST 


l Dziś w piątek 21 listopada r.b. o godz. 8.30 wiecz. Wielka przebojowa rewja 


ALAI M 


TE PKZ Z Z Ty | > ZO WOREWEOOET RARE A 


wka z uchwytem samo dania garnitur salono- pudel duży, jaano-żó” 
koncentrijącym do| Wy. tremo, szafa itp.|ty da odebrania 

sprzedania. Wiadomość | Sosnowiec, Mościekie- | zwrotem kosztów. De" 
w Adlefkiatecjie Cena|go (Kościelna) Nr ra 19| dówka, Daniłowskiege,, 


1700 z 7261 | m- 5 


wypłacimy gotówką za ujawnienie 
sprawców bandyckiego napadu na 
lokal „Kurjera Zachodniego” w So- 
snowcu i dostarczenie nam dowodów 
ich winy. Dyskrecja zapewniona. 


WYDAWNICTWO 


„KURJERA ZACHODNIEGO” 
ji EEE 7 


UWAGA: 

Następn rogram 
NA SCENIE! NA SCENIEi UW 42 
Wyatępy znanego humorysty DZIECI 


emon wama. 


Edwarda HEDENA, | REwoLucji 


NA SCENIE! 


„POD GAZEM” 


rewjetka w 7-iu odsłonach 
pióra J. Nela, W. Zdanowicza ! - 


mmrrmmrmmie 
BRONISŁAWEM i 


BRONOWS K. I y 

WŁASNE” M RAB i 
RACJE. Z | 

pora $" "| 


znanej operetki. 
IANS. 
oe ETD E m i: 


Wiersz milimetrowy jednolamowy: na 1-ej stronie wzglednie przed tekstem 60 gr., w kronice 60 gr., w tekście 45 gr., za tekstem 
Ogłoszenia drobne do 28 wyrazów 10 —30 gr., za każdy grag powyżej 20. wyrazów 20 — 60 groszy za każdy wyraz od 
Najmniej 1 złoty. orrn z układem iabelarycznym o 25 prac. droższe. Zagraniczne 100 proc. droższe. W numerze ni 
nym i świątecznym 25 proc. drożej. Ogłoszenia fantazyjne 50 proc, droższe. Za terminowy druk oraz przestrzeganie miejsca 
Administracja nie odpowiada. Za niedostarczenie pisma z przyczyn. od Wydawnictwa „Kurjera Zachodniego" niezależnyć? | | 
Wydawnictwo nie odpowiada. Wszelkie pretensje finansowe Wydawnictwa „Kurjer Zachodni“ zaskarżalne są w Sort 


z 


Cennik ogłoszeń: 
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